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Kolej Fabryczno-Łódźzka. 
Odohodzą z Łodzii o godzinie 12.30, 7.10", 
12.05, 1.40, 3.15, 6.10*, 8.50. 


Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.00, 5.15, 
2.35, 10.15*, 3.35, 5.22 8.20, 11.00. 


Pociągi oznaczone *, służą dla bezpośredniej komu= 
llkacyi „Łódź — Warszawa“ (bez presiadania). 


Kolej Warszawsko-Kaliska 
Odchodzą do Kalisza: o g. 6.35, 11.49, 4.40, 
© Warszawy: o godzinie 9.32, 2.30. Przychodzą 
X Kalisza: o godz. 9.17, 2.16, 6.85, 
Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
OZnączają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 


Kolej Obwodowa. 


Odekodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Słotwin o godz. 
8.45, ze Słotwin do st. Łódź-kaliska 7.12. Odchodzą ze 
M. Łódź-kaliska do Koluszek 6.55, przychodzą z Kolu- 
zek do st. Łódź-kaliska o g. 6.20. 


wa 
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Przegląd polityczny. 


Łódź, 18 marca. 


Ostatnie wieści, nadesłane z Macedonii, bu- 
dzą trwogę w efua h dyplomatycznych. Pożar 
Tozrnchów wewnętrznych nie wygasł w tej nie- 
Bzczęsnej krainie i grozi wybuchem z nową siłą, 


Skoro śniegi w górach stopnieją a wiosna zawi- | 
sobie w Ma- | 


ta. Teraz wszelako role wrogich 
Gedonii nsrodó v zmieniły się. 

Podczas powstania w 1903 r. Turcya z ca- 
lym wschodaim despotyzm m dusiła bulgarów, 
zamieszkałych w Macedonii. Wmieszanie się mo- 
arstw ejropejskich, utworzene w Macedonii 
agentów cywilcych przez Rysyę i Anstro-Węgry, 
teforma żandarmeryi macedońskiej, znacznie zła- 
Bodziły desputyczne porywy Tarcyi. 

Balgarzy, oprócz 
greków macedońskich, zaczęli żywić nadzieję, iż 


właśnie są głównymi winowajcami 
się w Macedonii powstania. 

Grecy poprzedaio uskerżali się na wrogą | 
postawę bulgarów względem nich i wyrażali 
obawę, że z pojawieniem się w Macedonii ofi- 
cerów rosyjskich w organizowanej na modłę 
europejską żandarmeryi bulgarzy staną się grcź 
niejszymi dla nich, 

Tymcząsem, jak się okazuje, grecy mate- 
dońscy nie są bynajmniej niewinnymi baranka- 


, mi, za jakich przedstawiał ich tak usilnie rząd 


5 


(oddziałów powstańczych bulgarskich w Macedonii 


| 
f 
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:t2. konstantynopolitański. Ilość 


oddawna znacznie się zmaiejszyła, lecz zą to 
zaczęły gospodarować krwawo powstańcze od- 
działy greckie, działające właśnie w reformowa- 
nych przez Europę wilajetach salonickim i mo- 
nastyrskim. 

Pierwszy z nich znajduje się w rozporzą- 
dzeniu Rosyi, dragi—Włoch. Władze tureckie 
nie zwracają uwagi na oddziały powstańcze 
greckie, chociaż w pojawieniu się ich leży naj- 
większa niebezpieczeństwo, albowiem  bulgarzy 
nie zostawią ich w spokoju i również powstaną 
grabieni i mordowani przez greków prawie, że 
bezkarnie. 

Turcy przytem chętnie aresztują bulgarów, 
których wskazują im grecy, greków zaś pozosta- | 
wiają w spokoju; słowem, powtarza się stara po- | 
lityka Tarcyi przyjazua grekom, która staje się 
główną przyczyną obecnych niepokojów w Mace- 


, domii, którą grecy chcielby meć wyłącznie dla 
ı Biebie. 


Mocarstwa europejskie oddziały wały dotych- 
czaa na Turcyę, jako na władczynię Macedonii 
i głównego w niej gospodarza, nie zwracając 
uwagi na greków, z których winy wszystkie za- 
projektowane dla Maceconii reformy wloką się 
żółwim krokiem po drodze ich urzeczywistnienia. | 
Grecy macedońscy znajdują przytem poparcie 
i w Królestwie Greckiem, które bynajmniej nie 
wyrzekło się nadziei owładnięcia Macedonią, 
i w chwili obecnej energiczne przedsięwzięło 
uzbrojenia. 

W obawie dalszych powikłań w Macedonii 


i rząd grecki dąży do zajęcia tej prowincyi wcha- | 


turgów guębieni i przez. 


rakterze opiekuna-dyktatora, tak, jak to miało 
miejsce z Kretą. | 
Głównymi zaś propagatorami polityki grec- 
kiej w Macedonii są metropolici greckiego ob- 
rządku, dzięki którym podczas powstania w ro- 
ku 1903 wojska tureckie pobiły i burzyły wsie 
bulgarskie i mordowali ludność bulgarską. wier- 
ną egzarsze bulgarskiemu, który nie uznaje nad ; 
sobą władzy duchownej patryarchy konstantyno- 


Macedonia to kraj bogąty, posiadający wic- 
le warunków do rozkwiu gospodarstwa rolaego 
na wysoką skalę: Posiada ona olbrzymie plan- 
tacye ryżu, plantacye bawełny, opium, kukary- 
dzy i bogate winnice. Rolnictwem głównie fru- 
dnią się bulgarzy i oni to zaprowadzili w Mace- 
donii kujturę rolaą, grecy stanowią klasę ku- 
piecką, której dobrobyt wyrósł z pracy rolnika 
bulgara. 

— Gazeta francuska „Temps* donosi, że 
prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki pół- 
necacj Roosevelt dragi okres swego urzędowania, 
rozpoczęty w dniu 4 marca, zaznaczył na wstę- 
pie orędziem, które stanowi hymn na cześć 


, wielkcśsi i potęgi ludu amerykańskiego. 


Pvczątek tego orędzia dość skromny: <B)g 
był dobrotliwym dla ludu amerykańskiego, od- 
dawszy mu we władanie lud nowy, na którym 
nowi obywatele Ameryki znaleźli rasy wymie- 
rające i ginącą cywilizacyę. Dlategy ameryka- 
nie nie mają pzawa w żadnym wypadku zado- 
wolnić się osiągniętem  jaż powodzeniem, lecz 
czerpsć z niego moe i wolę, aby godnie odpo- 
wiedzieć na wszystkie pytania, które świat ma 
prawo zadać woluemu i potężnemu narodowi 
świadomemu swych praw i obowiązków». j 


Następnie Roosevelt dowodzi, że Stany Zje. 
dnoczone, wskutek obszarów sweg) terytorynm 
zmuszone są wejść w stosunki ve. wszystkiemi 


pełstwami świata i ustanowić z nimi silnemi 
czy słabemi, wielkiemi, czy małemi stosunki sa- 
siedzkie, oparte na serdecznej przyjaźni i sprą- 
wiedliwości. 

Wszysiko to nie jest wszelako dostatecznem 
jeżeli sam lud należy do zwyrodniałych. Zacho. 
wując politykę przyjazną, Stany Z ednoczone 
nie powinny dopuścić, aby było możliwem tar- 
gnięcie się przez kogokolwiek na ich własne 
prawa. 

i Winny, dążąc do sprawiedliwości i pokoju 
nie cbawiać się wojny, która może wybuchnąć 
wskutek przyczyn zewnętrznych. 

Orędzie to wywarło na ludności Unii pół- 


nocno - amerykańskiej silue wrażenie. Gazeta 
<World» orędzie prezydenta uwaza za zapowiedź, 
iż w te cztery lata jego urzędowania tworzyć 
się będzie nowy okres dziejów Stanów Zjedno- 
czonych. 

S. J. 


— Daia 11 b. m. zmarł w Lnblinie guber- 
nator tamtejszy, r. t. T.hórzewski. Zmarły po- 
zostawał «koło 20 lat na stanowisku gubernato- 
ra w Lublinie. 

| «Warsz. Dniew.». 
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Jak się teraz okazuje, w bitwie pod Mukde- 
nem brało udział nie trzy lecz pięć armij japoń- 
skich, mianowicie nowo sformowana pod dowódz- 
twem Kamimury w części przysłana na place bo- 
ju wprost z Japonii, a w części uzupełniona woj- 
skami z pod Portu Artura; armia gen. Kuroki, 
wzmocniona przez wojska gen. Hasegawy z Korei; 
armia Nodzv, oraz armie gen. Oku i Nogi. Po- 
mimo to marszałek Oyama nie przewyższał licze- 
bnie przeciwnika, a nawet o jakie 30000—40000 
był od niego słabszym. 

Plan operacyj japońskich, cpracowany przez 
szefa sztabu Kodamę, miał ną widoku zajęcie 
przeciwnika w centrum i przerzucanie znacznych 
sił na skrzydła. W tym celu marszałek Oyama 
z 18 dywizyj, któremi rozporządzał, 7 przezna- 
czył do podtrzymania welki w centrum, 8 prze- 
rzucił na zachodnie skrzydło, a 3 na wschodnie 
pod gen. Kurokim. Armia zaś Kamimury dzia- 
łała na skrajnych pozycyach prawego skrzydła. 

Powodzenie w zupełności uwieńczyło wyko- 
nanie planu marszałka Kodamy. 

Z powodu braku szczegółowych wiadomości 
niepodobna określić sytuacyi, jaka w danej 
chwili istnieje na placu boju. Faktem jednak 
jest stwierdzonym, że armia rosyjska znajduje 
się w pełnym odwrocie, wiłoczona w okolicę gó- 
rzystą i pustą, wojska zaś japońskie usiłują jej 
przeciąć drogi odwrotu, jeżeli nie zupełnie, to 
przynajmniej w części. , 

W Paryżu otrzymano wiadomość, 4" część 
armii gen. Kuropatkina na drogach mandaryń- 
skiej i bocznemi maszeruje na Telin, prowadząc 
z sobą nawet ciężkie działa. Jednakże przednie 
straże gen. Oku zajęły jaż stacyę Usitkon na 
północ od Makdenu w pobliżu Santajce. O po- 
siadanie tej stacyi toczy sę walka, której re- 
zultat niewiadomy. Wedle zaś. depesz prywatnych, 
otrzymanych w Loudynie, generałowie Kamima- 
ra i Kuroki dotarli do Impau, o 30 kilometrów 
na północ od Fuszunu i także z tej strony za- 
grażają odwrotowi armii gen. Kuropatkina. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE, Dziś Božemy. Ju- 
tro Długomira. 

TEATR VICTORIA. Jutro po raz pierwszy „Roz- 
kosze wdowieństwa,* farsa G.enert Dancourva. Początek 
o godzinie 8'/, wieczorem. 

TEATR WIELKI. Jutro „Cavaleria rusticana,“ 
opera M:scagniego i „Widma“, opera Moniuszki. Począ- 
tek o godzinie 8'/, Wieczorem. 


KRONIKA, 


Deputacya. Dzputacya polska, w spraw e 
reformy szkolnej w zeszły czwartek przedstawi- 
ła się prezesowi komitetu ministrów, sekretarzo - 
wi stanu Wittemu, Po wyłuszczeniu prośby de- 
legatów przez Władysława br. Tyszkiewicza 
bliższych wyjaśnień udzielali: pp. Chrzanowski, 
Kijeński i Parczewski. Prezes komitetu mini- 
strów i minister Głazow przyjęli memoryał. W d. 
zaś 11 marca hr. Wład. Tyszkiewicz przedstawił 
się ministrowi oś iaty. 

Nabożeństwa pasyjne. W dniu wczorajszym 
na pierwsze nabożeństwa pasyjne napływ poboż 
nych do kościołów miejscowych był tak wielki, 
że tysiące osób modliło się na cmentarzach koło 
kościołów. 


Nadesłane. Komitet Ochrony Ill-ej najuprzejmiej 
prosi panie opiekunki o przybycie na zebranie ogólne 


m. WARE 


opiekunek tejże Ochrony, mająte się odbyć w czwartek 
dnia 16 marca r. b. o godzinie 3-ej popołudniu w sali 
Przytułku dla starców i kalek przy ul. Dzielnej, 
Porządek dzienny: 
wozdanie z działalności Komitetu Ochrony: 
nowych członków Komitetu; 4) otwarcie nowej Ochrony. 
Komitet Ochrony wyraża najserdeczniejsze podzięko- 
wanie i wdzięczność swoją doktorowi Gajewiczowi za 
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stkich majstrów kotlarzów, aby wpływem swoim 


, zachęcali czeladników do zapisywania się w po- 


1) sprawozdanie kasowe: 2) spra- | 
3) wybór í 


troskliwą i bezinteresowną opiekę nad dzieómi w Ochro- : 


nie, przytem zaznacza szczery żal i ubolewanie nad jego 
utratą, 

Zebranie rze.ników, Wczoraj o godz. 7 wie- 
czorem, w gospodzie czeladników  rzeźniczych 
przy ul. Juliusza, w domu n*. 13, pod przewod- 
nietwem majstra opiekuna p. Andrzeja Lnutrosiń : 
skiego, w obecności starszego czeladnika, p. Pa- 
wła Mentzla i 30 członków, odbyło się micsięcz- 
ne posiedzenie. Stan kasy, przedsiawia się jak 
poniżej: pozostałość w kasie d. 10 stycznia 60 
rub., od d. 10 stycznia do 12 marca wpłynęło do 
kasy 82 rub. 35 kop., na zebraniu wpłynęło do 
kasy 22 rub., 30 kop., ogółem znajdowało się 
w kasie gotówki podczas rewizyi 164 rub. 65 k. 

Przyjęto na gospodę 9 nowych członków. 

Po dokonaniu tych czynuośsi p. Lutrosiński 
przeczytał zebranym warunki ulg, na które maj- 
strowie się zgadzają, stosownie do zlożonej pe- 
tycyi przez czeladników d. 28 lutego r. b. W nie- 
dziele i ważniejsze święta sklepy mają być przez 
cały dzień zamknięte, z zastrzeżeniem jedkax, że 
jstki mięsne i sklepy spożywcze, w których sprze- 
dają wędliny, również będą zamknięte. Oprócz 
tego, każdy ezaladnik raz w tygodniu będzie 
zwolniony od pracy na pół dnia. 

Co ześ do 12 godziaunej pracy od godz. 6 ra- 
no do 6 wieczorem, wprowadzenie tej inowacyj, 
pomimo naj zezerszych chęci, okazało się niemoż- 
liwem; do tych wymagań majstrowie absolutnie 
zestosować się nie mogą. wobec czego zwracają 
się do pp. czeladników z prośbą o uwzględnienie 
tego punktu. Najniższa płaca czeladnika, oprócz 
stołu, mieszkania i oprania, wynosić będzie 3 rub. 
tygodniowo, następnie podwyżka płacy zreduko- 
wana została w ten sposób: kto pobierał od 8 do 
5 rub. tygodniowo, otrzyma podwyżkę o 20%. od 
5 do 6 rub. —15%, a ol 6 rub, i wyżej — 10%; 
oprócz tego, przy czeladnikach nadal pozostają 
uboczne dochody ze sprzedaży szczeciny, kości i 
t. p. Czeladnikom żoaatym, którzy nie otrzymu- 
ją mieszkania w raturzo, wypłacano będzie Treb 
50 kop. tygodniowo na mieszkanie. 

Co zaś do innych punktów, wymienionych 
w petycji, majstrowie w zupełności się na nie 
zgadzają i obowiązują się ściśle je wypełniać. 

Powyższe ulgi w bieżącym tygodniu przeł- 
stawicne zostaną p. gubernatorowi piotrkowskie- 
mu do zatwierdzenia, a po uzyskaniu takowego, 
wprowadzone będą w życie. 

Zebrani czeladnicy przeciwko tej uchwale 
nie openowal', oprócz jeduego głosu, który do- 
magał się 12 godzinnej pracy. 


Stowarzyszenie kotlarzów miedzianych. Wczo- 
raj o godz. 5 po poł, w lokalu przy ulicy L'po- 
wej nr. 69, odbyło się zebranie Stowarzyszenia 
wzajemnej pomocy czeladzi kotlarzów  miedzia- 
nych. Przewoćn czył p. Łukawiecki w obecno- 
ści 22 członków. 

Przedewszystkiem stwierdzono, że gotowizna 
w kasie wynosi 200 rb; ponieważ ze składek 
wpłynęło na wczorajszem zebrania 9 rb. 50 kop., 
przeto fundusz, jakim rozporządza kasa, stanowi 
209 rb 50 kop. Następnie omawiano sprawę 
ptlepszenia bytu czeladzi. Postanowiono zwrócić 
się do mzjstrów z żądaniem, aby ze względu na 
ciężką i zmudną pracę kotlarzów miedzianych, 
podkopującą ich zdrowie i rujnującą cały orga- 
nizm, płaca czeladników podniesiona została do 
1 rb. 50 k. dziennie (dotychczas wynosi 1 rb.— 
1 rb. 10 k.). 

Poruszono sprawę praktykowanego d tych- 
czas korzysta ia przez majstrów przeważnie % u- 
sług terminato:ów, którzy nie są wyzwoleni na 
czeladników. 

Takie lokeeważenie wkładanych na majstrów 
przez cech obowiązków, odbjja się ujemnie na 
działalności Stowarzyszenia. Szutkiem niezbacz- 
nej liczby wyzwalanej czeladzi, Stowarzyszenie 
nie może zyskiwać nowych członków, a tem sa- 
mem i rozwijać się należycie. Wywarcie presyi 
na majstrów, aby wyzwa'ali na czeladników at 
największą liczbę terminatorów, przyczyni się 
niezawodnie do pozyskania kandydatów na c.ł :n- 
ków Stowarzyszen a, którzy odpowiedniemi skład- 
kami rocznemi podniosą frekwencyę instytucyi. 


Postanowiono zarazem odwołać się do wszy- 
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czeń Stowarzyszenia. 

Ządanie swoje zebrani uzasadniają tem, -ż% 
majstrowie kotlarze miedziani, należący do ce- 
chów, których obowiązuje ustawa cechowa, stosu” 
ją w życiu tylko te artykuły ustawy, które dla 
nich są wygodne, resztę zaś pomijają. Wobec 
tego ezeladuicy natrafiają na różne utrudnienia 
ze strony majstrów. 


Poruszono następnie sprawę zmniejszenia 
składek miesięcznych, które dotychczas wynosi- 
ły po kp. 50. Jsdnomyślnie uchwalono zwrócić 
się do władz odnośnych o zatwierdzenie projektu 
podziału członków na dwie grupy, z których 
pierws:a płaciłaby po 25, druga zaś po 50 kop. 
miesięcznie. 

W stosuuku do wpłacanych składek unor- 
mowaneby zostały zapomogi, wypłacane stowa- 
rzyszonym w razie choroby, m anowicie należą- 
cy do pierwszej grupy — otrzymaliby rub, 2,50 
tygodniowo, a do drugiej—po rb. 5 tygodniowo. 
W tymże samym stosunku zamierzone byłyby 
zapomogi na pogrzeb, mianowicie z pierwszej 
grupy—rb. 12 k. 50, z drugiej—rb. 25. 


„ Loterya Dzisiaj w pierwszym dniu ciągnie- 
nia ilej klasy 18ł-ej loteryi klasycznej padły 
następujące ważniejsze wy grane: 


10000 rub. X 6806. 

4000 rb. X 16396. 

2000 rb. M 12969. 

1000 rb. N 228. 

150 rub. N Ne 6350, 
12616, 15887, 22641, 23435 


Z łódzkiego żyd. Tow, dobroczynności. 
Tytułem jednorazowego zasiłku na rzecz Towarzystwa 
dobroczynności ofiarował 50 rb. Zarząd elektrycznych 
wązkotorowych kolei podjazdowych. W rocznicę śmierci 
b. p. Markusa Silbersteina, p. Józef Gutman—5 rubli. 
Zamiast kwiatów z okazyi urodzin pani M H. ofiarował 
p. Władysław Żurkowski 2 rb. 

Dowiedziawszy się, że Towarzystwo dobroczynności, 
z powodu wyczerpanych funduszów, zmuszone będzie 
przerwać akcyę ratunkową na rzecz tkaczów, którzy bez 
mała od roku pozostają bez pracy, niżej wymienieni 
ofiarowali zamiast kwiatów na przyjęcie państwa Maksy- 
milianostwa Ginsberg 20 rubli, mianowieie pp.: Bertold 


Ginsberg I Sergiusz Hofman po 5 rb., Dawid Mamelok, 
Bammaxrd. GortzeryrHvvn PCHYIU, Tawet iLULUUU I MACKUŚ 


Oderberg po 2 rb. 

Za ofiary powyższe Zarząd Towarzystwa ma honor 
uprzejmie podziękować, mając niepłonną nadzieję, że 
forma ostatniej of'ary będzie miała licznych naśladow- 
ców, ©o byłoby bardzo pożądane w obecnej ciężkiej 
chwili życiowej kilku tysięcy głodnyeh rodzin. 


Dodatkowa opłata. Zarząd weterynaryjny w 
rzeźni zażądał wczoraj po 30 kop. dopłaty od rze- 
źników od każdej lepszej sztuki trzody. Pomimo, 
że na miejscu wysyłki handlarze trzody opłacają 
po 40 kop. od każdej sztuki trzody za dokona- 
ną rewizyę weterynaryjną. 

Nvwa ta dopłata niczem nie usprawiedli- 
wiona, napotkała na protest ze strony rzeźników; 
postanowili oni zwrócić się z prośbą do magistratu 
o wyjaśnienie, va jakich podstawach rzeźnia żą: 
da tei dodatkowej doplaty. 

Wygóle rzeźnicy skarżą się, że rzeźnia miej- 
ska od czasu do Czasu wprowadza nowe opłaty, 
co znącznie cbciąża wartość mięsa w sprzedaży 
i wskutek tego są opi zmuszeni podnieść ceny 
na mięso, bez względu na obowiązują taksę. 

Tyle rzeźnicy. 

Mimowoli przychodzi na myśl przysłowie: 
«Kocioł garnkówi cte...» 

Nadesłane. Kasa Sekcyi „Bykur Cholim* przy 


łódzkiem żydowskiem Towarzystwie dobroczynności otrzy- 
mała w miesiącu lutym r. b. od poniżej wymienionych 


osób następujące ofiary: 

Pp: Ch. Perle 25 rb, Jul. Rosenthal 40 rb., H. G- 
Drabkin 10 rb, H+ Perl 9 rb, J: Herszberg 5 rb., M. 
Mendelsohn 5 rb., Jak. Izraelschn 5 rb. M. Burakowski 
3 rb., Maur. Schröter 3 rb, Teplicki 3 rb., Max Haelpari 
8 rb., Guttman 2 rb., M. Zurkówski 2 rb., J. Jakóbowiez 
1 rb, Z. Ritterman 1 rb., Rozenes 1 rb, M. Nowak 1 7b, 
S: M. Krenica 1 rb, S: Steuer 1 rb., Jak. Flatto 1 rbs 
I. Szurek 50 ko: 

Na weselach i ucztach familijnych zebrano o pf< 
Heiman 5 rb. 44 kop., N. Meizel 5 rb. 26 k., Borowiecki 
4 rb. 75 k, S.J. Bloch 3 rb, M. Burakowski 3 rb, D- 
Morgenstern 3 rb, Ch. Wittelsohn 2 rb 69 k, J Wy“ 
styniecki 2 rb, B. Biler 1 rb. 57 kop, Kanu, i rb. 
33 kop., Szłesser 1 rb. 18 k., M. Rozenblum i r- 16 b= 
M. Leslau 1 rb 9 k, B Belfer 1 rb. 4 kop, 5'!berste'h 
1 rt., Szkurnik 1 rb., Cbhelmiński 1 rb, Horowitz 1 Ti- 
U różnych 39 osób—razem 14 rb. 89 kop. MZ» 

Za powyższe ofiary Zarząd Sekcyi szłac» niniejsz""" 
serdeczne podziękowanie w imieniu biednych <"orych. 


Towarzystwo szachistów. Wczoraj, o godźi* 
nie 6 ej wieczorem, w lokala przy ulicy Piotr” 
kowskiej N 50, odbyło się ogólne zebranie 70 


7090, 9210, 12022, 


X m ZZO OE EE I 
> 


e 55 


z m M AA A 


czne członków Towarzystwa zwolenników gry 
szachowej. 

Odczytane sprawozdanie z działalności insty- 
tucyi za rok 1904 wykazało, że liczba członków 
w d. 1 stycznia r. z. wynosiła 91, w ciągu roku 
przybyło 39, wystąpiło 19, ezyli że w d. 1-ym 
stycznia 1905r. Stowarzyszenie liczyło 111 ezłon- 
ków. Zsbrań ogólnych było 3. Dochody stano- 
wily rb. 2,180 kop. 3, wydatki rb. 1.872 kop. 
87, czyli że remameut stanowił rb. 307 kop. 66 
Sprawozdanie roczne zarówno jak i ułożony na 
rok 1905 budżet, przewidujący w dochodach 
rb. 2,112 kop. 76 i w wydatkach rb. 2,010 
zgromadzeni przyjęli i zatwierdzili. 

W dalszym ciągu omawiano sprawę okre- 
ślania kar za uchylanie się członków od place- 
nia kar za przebywanie w lokalu po za ustanc= 
wionemi godzinami (w myśl regulaminu wolno 
pozostawać w lokalu do godz. l-ej i pół w nocy). 
Postanowiono Opracowanie spocyalnych w tym 
względzie przepisów z unormowaniem wysokości 
kar powierzyć wybranej <adhóc> komisyi. Prze- 
pisy te będą obowiązywać wszystkich stowarzy- 
szonych przed zatwierdzeniem przez ogólne ze- 
branie. 

D>komane za pomocą głosowania tajnego 
wybory dały wynik następujący. Na miejsce 
ustępujących trzech członków zarządu wybrano 
pp: Monakina (poaownie), J. Sachsa i rejenta 
Krajewskiego (aowi); do komisyi rewizyjnej pp.: 
M. Weinreicha, A Szkurnika i A. Toruńczyka. 

Wreszcie w poczet członków Towarzystwa 
przyjęto nowych kandydatów. 


Denżnan. Po ulicach Łodzi, od pewnego cza 
su krąży mężczyzna, lat około 35, z zarostem, 
przyzwoicie ubrany, który uprawia rzemsło za- 
czepiania kobiet samotnie idących. Pan ten pra- 
wie zawsze jest nietrzeźwy, znają go zaś wszyst- 
kie nauczycielki i wogóle kobiety pracujące. 
Udsje on znajomego i przypomina się pamięci 
przechodzących, wytwarzając tym sposobem mi 
styfizacyę, a pożegnać go bardzo trudno. Wczo- 
raj ciepoczesny ten dunżuwn krążył po ulicy 
Zielonej. 

Czy nie uda'oby się przytrzymać go w a- 
regzeie? 


Pałapka. Na rogu ulic Nawrot i Widzewskiei, 
nowo budowany dom został ogrodzony staremi 


deskami, z których nie raczono wyciągnąć gwoź- | 


dzi, te zaś, wystając na zewnątrz, są pułapka dla 
osób, przechodzących wązkim chodnikiem. Wiele 
Już przechodniów, zwłaszcza kobiet, rozdarło so- 
bie œ te gwoździe ubrania, a osoby,- które 
w porę dostrzegą wystające gwoździe, gdy chcą 
usunąć się, wpadają w wyżłobienia w bruku o- 
koło chodnika i wykręcają nogi. 

W Warszawie parkany, okalające nowo bu- 
dujące się domy, są stawiane nietylko z nowych 
desek, ale nadto heblowauych. Czyżby ten sam 
System nie mógł być wprowadzony i w Łodzi? 


., Krwawe zajście. Wczoraj o godzinie 10 I pół 
Wieczorem, przechodzący przez ulicę Konstantynowską 
byli świadkami krwawego zajscia. Od strony ulicy Dłu- 
giej, w kierunku ulicy Zachodniej, nagle przez ul. Kon- 
stantynowską zaczęło biedz kilku ludzi. Na czele tej 
gromady leciał policyant Sidor Piśluk, wymachując ob- 
Nażoną szablą. Wpadłszy do Geo z wędiinami Ras- 
Alskiego w domu „pod «M 12, Piśluk zaczął tłue szyby 
wystawowe i we drzwiach frontowych. Posłyszawszy 
tatas, właściciel sklepu wybiegł na front sklepu, a za 
pa syn jego. Skutki były fatalne, gdyż 17-letni Ignacy 

assaiski, uczeń szkoły przemysłowo - rękodzielniczej, 

Otrzymał ostre cięcie jszablą w wierzchnią część głowy 

Ojcą zaś trafił w rękaw palta. Zajście to wywołało zbie- 

£owisko uliczne. 

Jak twierdzą towarzysze Pisłuka, teń ostatni był 
poeno póđchmielony. Na rogu ulicy Długiej i Kon- 
tantynowskiej napadło podobno na Pisluka kilku nie- 

Znajomych mu ludzi i wszczęło „awanturę, a następnie 
Własny? razy kijem i WRS! | RK ren 

nej, wyjąwszy z pochwy szablę, wywijał nią na 
nzystkie strony, biegeąc po etodnikt! Nagle ni stąd 

P Zowąd zatrzymał się przed sklepem z wędlinami. 
Tzęchodnie, na widok rozszalałego, zaczęli uciekać. 

j Krzyk i hałas wystraszonych osób zaalarmował sto 
Ącyck na posterusku przed gmachem I-go cyrkułu poli- 
Wnego strażników, którzy Pieluka obezwładnili. 
nę Wezwany natychmiast lekarz Pogotowia opatrzył ra- 
tacy tetemu Rassalskiemu, - pozostawiwszy go na ku- 


aeea W domu, następnie udał sią do kancelaryi cyrku- 
rę) gdzie udzielił pomocy Pisłukowi. Tem ostatui ma 
Y cięte i tłuczone na głowie. 


3 drożone w tej sprawie śledztwo wyświetli zape- 
* szczegóły tego kiwawego zajścia. 


nasty gólne osłabienia. W ciągu ostatnich dwu dni 
Piot Pująco ossby uległy ogólnemu osłabieniu: na ulicy 
al. Ko skiej nr. 99 Maryanaa Dobrzyńska, lat 22; na 
ną „; AStantynowskiej nr. 98 Michał Kapnściński, lat 50; 
Wiedzie 1908) nr, 7 człowiek, lat 42, od którego nie do- 


no się ani nazwiska, ani adresu; na ul. Piotrkow 
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mocy. 

Z ulicy. Na ul. Przejazd ur. 17 Anna Grasler, lat 
59, wyrobnica, najechana została przez konia kozackiego, 
który ją przewrócił: odniosła ona ranę czoła. 

Oparzenia. W nocy z soboty na niedzielę na 

szosie Rokicińskiej nr. 20 Mendel Rytel, piekarz, lat 40, 
będąc zajęty pieczeniem chleba, tak blizko przysunął się 
do pieca, że zapaliło się na nim ubranie. Domownicy na- 
tychmiast pośpieszyli mu z pómocą i ogień ugasili. Mi- 
mo to, piersi i plecy boleśnie zostały poparzone. Lekarz 
Pogotowia udzielił poszkodowanemu doraźnej pomocy i 
w ciężkim stania zdrowia odwiózł go do szpitala Czer- 
wonego Krzyża. — Na ul. Piotrkowskiej nr. 282 - Feliks 
Szuman, robotnik fabryki Geyerów, lat 21, będąc zajęty 
czyszczeniem kotłów, oparzony został w twarz i ręce. 

Bójki. W Radogszczu w pewnym domu zabawłiało 

się kilku gości; po libacyi, jak to zwykle bywa, wynikła 
kłótnia, następnie bójka, w której Edward Klinger, tkacz, 
lat 31, otrzymał kilka ran w głowę, zadanych tępem na- 
rzędziem i został zrzucony ze schodów. Do poszkodowa- 
nego zawezwano Pogotowie.—Na ul. Zakątnej Józef Pie- 
trzykowski, robotnik fabryczny, lat 22, odniósł ranę, 
zadaną nożem. Po udzieleniu pomocy przez lekarza Po- 
gotowia, odwieziono poszkodowanego na dalszą kuracyę 
w ciężkim stanie zdrowia do szpitala Czerwonego Krzy- 
ża. — W sobotę wieczorem na ul. Konstantynowskiej nr. 
19 Jermoł Czerewow, lat 25, żołnierz, w bójce otrzymał 
ranę w bok i rękę, zadane nożem.—Józsf Mitraczak, lat 
28, robotnik fabryczny, uderzony tępem narzędziem, 0- 
trzymał ranę w głowę. Obydwu poszkodowanych leka- 
rze Pogotowia opatrzyli i pozostawili ich na m ejscu. 

Napady. We wsi Wąaąry pod Gałkowem. w pow. 

brzezińskim, miesz«a Maryanna Janowska, lat 30, wdo- 
wa po zmarłym robotnika na kolei łódzkiej. Przed nie- 
dawnym czasem otrzymała odszkodowanie za śmierć mę- 
ża w ilości tysiąca rubli Pieniądze te natychmiast po 
odebraniu uloxowała w jedvym z banków łódzkich. W no- 
cy z soboty ma niedzielę, przebudziwszy się, spostrzegła 
stojących koło łóżka kilku drabów, którzy kategorycznie 
zażądali wydania pieniędzy, poczem zaczęli się w najo- 
kropniejszy sposób nad nią pastwić. Wywlekłszy z łóż- 
ka, poczęli bić, nożem zadawać rany, wykręcać palce, 
sądząc że pieniądze są, a tylko ich znaleźć nia mogą. 
Nareszcie -znaleziony kwit bankowy przekonał ich o praw- 
dziwym stanie rzeczy, zabrawszy więc -tylko 6 rb. i nie- 
co garderoby, zbiegli. Sąsiedzi, usłyszawszy jęki Janow- 
skiej, pośpieszyli jej z pomocą; rany na prędce opatrzyli 
i odwieźli do stacyi Andrzejów; koleją przywieziono ją 
do Łodzi. Ze stacyi karetka Pogotowia odwiozła ją do 
szpitala św. Aleksandra. Stan zdrowia J. jest bardzo 
groźny. 

Ujęcie złodzieja. W dniu wczorajszym agenci 
olicyi śledczej ujęli w hotelu Paryskim przy ulicy Po- 
udniowej M 18 niewiadomego dotad z nazwiska 18 le- 

tniego chłopca, który przybył do Łodzi za paszportem 
Szlamy Jenkielewskiego, mieszkańca powiatu iłżeckiego. 
Stwierdzono. że aresztowany okrądł w Radomiu Jenkie- 
lewskiego 2 pieniędzy i różnych przedmiotów, a nastę- 
pnie udał się koleją żelazną do Łodzi. Tutaj jednak 
zwróciwszy na siebie uwagę policyi Złoczyńca został 
aresztowany i osadzony w więzienia. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


Teatr Wczoraj w obu teatrach widowiska 
doznały 'powodzenia kasowego, a na przedsta- 
wieni»ch popołudniowych były prawie rozsprze- 
dane, zarówno na „Heabinie* w teatrze Wielkim, 
jako też na „Bagienku* w teatrze „Victoria“. 
W teatrze „Victoria“, odegrano po raz drugi 
<Kolejarzy», o wiele lepiej niż poprzednio, we wszy - 
stkich prawie rolach. 

Jutro w teatrze „Vietoria* pe raz piorwszy 
odegraną będzie niezmiernie wesrła farsa p. t. 
„Roskosze wdowieństwa* Greinerta Daucoart'a. 

W teatrze Wielkim jutro po raz pierwszy 
wystawione zostaną Stanisława Moniuszki «Wid- 
Wi- 
„Cava 


ma» (Deiady), słowa Adama Mickiewicza. 
dowisko rozpocznie opera Mascaniego 
leria Rusticana*. 

+ 


A D. Rzadko sig unas zdarza, aby teatr wo- | 


beenych czasach był wyprzedany do ostatniego 
miejsca; do tego potrzebuem, jak się okazało, spro- 
wadzić aż primadonnę teatru <Nowości*, aby 
do,ść do tak pożądanych, świetnych rezultatów 
kasowych. 

Pani Kawecka wybrała sobie na popis 
operetkę klasyczną, która ma zawsze dużo zwo- 
lenników i ogromne powodzenie. 

Aby odtworzyć partyę główną w «Pięknej 
Helenie,» odpowiednio i efcktownie, potrzebna 


głos z czystą i jasną wymową, co też p. K. po- ' 
siada, a więc: głos duży, dobrze postawiony, 
dykcyę jasną, wyrazistą, a jest to największą jej ' 
zaletą, bo szczególniej tego potrzeba w ope- | 
retce. 
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: skiej nr. 39 Florentyna Tarnowska, lat 50: na ul. Połu- 
dniowej nr. 39 Abram Bursztyn, lat 45; na Pasażu Szul- 
ca róg Długiej Anna Kowalska, lat 42, która odwieziona 
została do szpitala Poznańskich i na ul Spornej nr. 1 
Maryanna Kolomowska, lat 20, która także do tegoż 
szpita'a odwieziona została. We wszystkich tych wy- 
padkach lekarze Pogotowia udzielili chorym doraźnej po- 

| 


Po ukończeniu „Pięknej Heleny'** p. K. do- 
rzuciła kilka piosnek jako dodatek nadprogrąmo - 
wy, nawet zabawiała publiczność „gwizdaniem'* 
(z akom. fortepianc). 

Otoczenie całe „Pięknej Heleny“ spra- 
wiało się bsrdzo dobrze; Parysem (secesyjnym) 
był p. Zakrzewski, doskonałym .Kalchasem p. 
Myszkowski, wybornym Orestem p. Maryewska; 
całość wystawienia operetki Offenbacha zadowol- 
niła publiczność w zupełności. 

* 

Wczoraj na popoładniowem przedstawieniu 
odegrano w teatrze Wielkim operę Moniuszki 
„Hrabinę* z p. Lenartowiez w roli tytułowej, 
z której wywiązała się zadawalająco, 

P. Myszkowski w trudnej roli Podc:a'zyca 
mimo niedyspozycyi, wyszedł zwycięzko. Wdzię- 
czną Bronią była p. Bielska. 

Pp. Zakrzewski (tako Kazimierz) i Müller 
(jako słnżacy) dostrajali się dobrze d>) całości. 

Polonez z III aktu (antrakt) orkiestra mu- 
siała powtórzyć na żądanie publiczności. 

Na przedstawieniu wieczorowem  odegrano 
melodyjną operetkę «Bal w operze> i trzeba do- 
dać, że bardzo udatnie. 

Operą i operetkami dyrygował p. Hołodeńko, 

Występy Kaweckiej. Dyrekceya teatru pol- 
skiego w Łodzi otrzymała dziś zawiadomienie, 
że „gwiazda“ oparetkowa warszawska Wiktorya 
Kawecka wystąpi w bieżącym tygoduiu dwukro: 
tnie w Ł dzi: w czwartek i-p atek. 
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Z prasy rosyjskiej. 


<Ruś» w szerega listów do redakcyi pomie- 
ściła list prof. Aleksaudrenko z Warszawy treści 
następującej: 

„Z podziwieniem  przeczytaliśmy projekt p. 
Zengera o uniwersytetach prywatnych z prawem 
udzielania stopni naukowych. Wszak jemu, jako 
byłemu profesorowi, winno być wiadomem, że 
w istniejących już uniwersytetach dość jest ka- 
tedr wakujących. Z:ądże więc wezmą się siły 
i środki dla uniwe:sytetów prywatnych: czy 
warto odwracać uwagę rządu i społeczeństwa 
projektami niemożliwemi do urzeczywistnienia i 
to teraz, kiedy potrzeba gruntownej reformy uni- 
wersytetów odezuwa się tak głęboko I namacal- 
nie i czy nie jest ty równoznacznem z poderwa: 
niem o wiele wice'j jeszcze zaufunia do uniwer- 
sytetów ? 

Nawet w ep>te przedref»rmowej w Rosyi, 
kiedy z powodu braku zaufania do uniwersyte- 
tów tworzyły się licea, wiara w lepszą przy- 
ałość, nieudolność do życia uniwersytetów nigdy 
nie gasła. 

Przypomnijmy sobie, chociażby słowa D. I. 
Kaczenowskiego, wygłoszone w r. 1859 w uni- 
wersytecie charkowskim, na lekeyi o odrodzeniu 
Anglii. «Pozwólmy innym mówić o swoich zale- 


, tach, a dla siebie zachowajmy drogocenne prawo 
| poznawania własnych błędów. Panowie zgodzi- 
cie się ze mną, że uniwersytety należą do wyź- 
szych zakładów naukowych w Rosyi. D.iałają 


one na młode pokolenie, a przez nie na całe 


| społeczeństwo. Prace i dobre myśli nie przepa- 
: i ; : dają tu, jak sądzi 
śpiewaczce przedewszystkiem uroda i odpowiedni / 


ju, ja się niekiedy w grdzinach 
zwątpienia i troski. Trzeba jeno podtrzymywać 
w sobie energię i wiarę w dobro’. 
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Na zapowiedziena wczoraj roczn3 zebranie 
ogólne Szowarzyszen'a w:ajemn j pomocy maj- 
strów fabrycznych, przybyło o godz. 4-ej p» po- 
łudniv, dy lokalu przy Nowym Rynku, — 64-ch 
członków rzeczywistych i 20 protektorów. 

Po zagajeniu zebrania przez prezesa p. Ha- 
berta Mueblego, przystąpiono do wyboru przewo- 
dniczącego. Jednomyślnie powołanno na tę go- 
dność p. Bolesława Feinsteina, który ze wej 
strony zaprosił na asesorów pp. Anton'egó Bar- 
no i Adolfa Gellerta, a na trzymającego pióro 
p. Józefa Mathisa. 

W myśl ułożonego porządku dziennego prze- 
dewszystkiem odczytano protokuł z ostatniego 
zebrania ogólnego. Sprawą tą zajął się sekre- 
tarz Zarządu p. Waclaw Morsztynkiewicz. Po 
przyjęciu tego protokułu, przystąpiono do zapo- 
znania zgromadzonych ze sprawozdaniem z dzia- 
łalności Stowarzyszenia za rok ubiegły, oraz bi- 
lansu rachunków po dzień 31 gradnia 1904 r. 

Treść sprawozdania zamieściliśmy jaż w M 
23 „Rozwoju* z dnia 3 lutego r. b. 

Następnie przystąpiono do odczytania ułożo- 
nego na rok 1905 budżetu dochodów i wydat- 
ków. Przewidywany jest dochód w sumie rubli 
3603 kop. 15, wydatki zaś w sumie rubli 3407 
kop. 50. 

p. Morsztynkiewicz po zapoznaniu zebra- 
nych z projektem budżetu, zaznaczył, że figuru- 
jaca w wydatkach pozycya wsparć rb. 750 — 
powiększoną została znacznie (w roku poprze- 
dnim wydano na ten cel rb. 392) dla tego, że 
obeenie, skutkiem ogólnego bezrobocia, znajduje 
się, kilkunastu członków Stowarzyszenia bez za- 
jągia. Przewidywać więc należy, że liczba osób, 
jakie zgłoszą się do Zarządu o wsparcia, zwię- 
kszy się znacznie, a tem samem i zajdzie potrze- 
ba rozporządzania większą sumą zapomogową. 

Zarówno sprawozdan'e roczne, jak i ułożo- 
ny budżet, zebrani w całej rozciągłości zatwier- 
dzili. 

W dalszym ciągu odczytano instrukcyę dla 
sekretarza Zarządu i skarbnika, opracowane przez 
Zarząd iustytucyi. 


Po wyjaśnieniu przez sekretarza powodów, 
jakie skłoniły Zarząd do opracowania powyż- 
== instrukcyi i przedyskutowaniu niektórych 
artykułów przepisów, obowiązujących sekretarza 
i skarbnika, zgromadzeni, uznając za zupełnie 
uzasadnione i słuszne. przyjęli jei zatwierdzili, po- 
stanawiając wprow:d:ić je w wykonanie natych- 
miast 

Następnie przystąpiono do zapoznania zgro- 
madzonych z opracowanym przez Zarząd prc- 
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ADIDAS 


Co krwawej nocy... 


Powieść współczesna. 


(Dalszy ciąg—patrz M 53.. 


Ks oldenburski, człowiek światły i odważny, 
jest najlepszym przyjacielem księcia Piotra. Ma- 
jąc takiego kandydata na króla, czy potrzebujemy 
czekać, aż nam Lunewica ogłoszą następcą? 

_ Chwycił za kieliszek i zawolal: 

— Niech żyje Piotr Karadżordżewicz!... 

Panie powstały pierwsze i trąciły się kielisz- 
kami; podbiegł i Dimitriewie. 

Naumowie siedział smutny, zamyślony. Oczy 
jego patrzyły gdzieś w dal. Niedawna rozmowa 
w parku przy konaku błądziła mu po myśli. 

Patrzył on codziennie na parę królewską; wi- 
dział, jakie są rządy w Serbii, jak ministerya pa- 
dają "jedynie dlatego, że Dradze tak się podobało; 
widzial, jak kupeczyła posadami, jak usuwała za- 
słażonych ludzi, a karyerowiczów, chciwych gro- 
sza, pchała na urzędy prefektów, jak w armii za 
pieniądze posuwała w rangach najniezdolniejszych 
oficerów... 


Cały ten obraz przesauął mu się w pamięci 
i wywołał dziwny wstręt do takiego rządu. 

Trwało to chwilę, a potem mignęła mu przed 
oczyma jakby jakaś postać, okryta krwawą płach- 
tą i uszła. 

Porwał się, straszny dreszcz nim wstrząsnął. 
Widmo to jest zapewne zapowiedzią jego blizkiej 
śmierci... 


ROAIDA ETZ TWARZE PARANA POCO ZO zmian i uzupełnień niektórych artykułów 
ustawy Stowarzyszenia, którego działalność roz- 
ciągać się bdzie na eałą gubernię piotrkow- 
ską. 


W swoim czasie pisaliśmy o ważniejszych 
projektach zmian, obecnie więc ich nie powta- 
rzamy. 


Po dość ożywionej dyskusyi nad każdym po- 
szczególnym paragrafem zmienionej ustawy, zgro- 
madzeni przedstawiony sobie projekt przyjęli. 
Wobec tego postanowiono rzeczony pr jekt usta- 
wy przesłać do zatwierdzenia ministeryum spraw 
wewnętrznych. 

Dokonane za pomocą głosowania tajnego 
wybory dały wynik następu'qcy: Na prezesa po- 
wołano p. Huberta Mushlego (63 gł.), na wice- 
prezesa —inż. Bolesława Knabego (63 gł.). na se- 
kretarza—p. Wacława Morsztynkiewicza (62 gł,), 
wszyscy trzej ponownie; na kasyera — p. Jana 
Smarzyńskiego (61 gl.), na nowo; członkami Za- 
rządu zostali pp: Władysław Trepka (58 gł), 
Avtoni Szymański (51 gł.), Jan Zagrodzki (49 
gł) inż. Adolf Orzełowski (41 gł), Jan Heinin- 
ger (40 gł). Kazimierz Pestkowski (30 gł.), Rein- 
hold Steisbring (24 gł.) i Czesław Medyński (22 
gł), zastępcami zostali pp: Adolf Gellert (19-gł), 
Adam  Wentkowski (18 gł.), Antoni Barno (17 
gł.) i Ernest Zejler (13 gł). 

Do Komisyi rewizyjnej weszli pp: Aleksan- 
der Albrecht (36 gł.), Bronisław Koperski (34 
gł) i Aloizy E-brich (34 gł.); zastępcami zaś pp.: 
Emanuel Drutowski (28 gł), Stanisław Maj (8 
gł.) i Apolinary Zajfert (7 gł 


). 
Zebranie zamknięto o g. 9 wieczorem. 


K. K. 


Z OKOLIC ŁODZI. 


—— 


— Ospa ogarnęła widocznie nietylko nasz 
powiat, gdzie wobec szczepienia wygasa, ale i 
sąsiednie. W powiecie łaskim ospa pokazała się 
w Qzyżeminie, w piotrkowskim we wsiach Błe- 
szyn i Zagrody Jo zoscó wawie. W powiecie łódz- 
kim nowe wypadki ospy zdarzyły się we wsi 
Wola Rakowa i Połezewin w gminie brójeckiej. 

— Wobec konieczności rozpoczęcia z wiosnę 
kopania fundamentów pod nowy kościół w Kuro- 
wicaeb, w pow. łódzkiw, dozór kościelny wraz 
z proboszczem ks. A. Zagrzejewskim kłopocze 
się co robić, czy rozebrać i tymczasowo posta- 
wić na innem miejseu stary drewniany kościo- 
łek, czy też przesunąć go w całości bez rozbie- 
rania. Rozstrzygnie wysokość kosztów. 

— Przy każdej z pięciu założonych w po- 


I jeszcze żona jego wraz z córką nie zdąży- 
ły zakończyć wiwatów, kiedy zerwał się z krze- 
sła i powtórzył za Astem: 

— Niech żyje Piotr Karadżordżewicz! 


DRAGA I WŁADA. 


Coraz częstsze listy anonimowe, a nawet 0- 
patrzone podpisami, donosily o szykującym się po- 
tajemnie zamachu na parę monarszą. 

„Dzieje się coś niezwykłego — pisano w jed- 
nym z nich. — Nie wiemy, zkąd pochodzi pogło- 
ska, ale wszyscy zapewniają, że zamach jest bli- 
ski, że nieszczęście wisi już w powietrza.* 

Nie wiedziano tylko, kto ulegnie zamachowi. 
Jedni wskazywali tylko ną.Dragę, drudzy na calą jej 
rodzinę; inni zaś jeszcze mówili, że i król nie 
może igrać z narodem, bo straszna czeka go zem- 
sta.. 

Wszystkie te listy denerwowaly Dragę, a bar- 
dziej jeszeze Aleksandra. Wstępując na tron, stal 
przed pomnikiem jednego z dzielniejszych Obreno- . 
wiczów w katedrze bialogrodzkiej i słyszał z ust 
dostojnego metropolity dzieje zacnego monar- 
chy; a jednak zapomniano 0 jego zasługach i po- 
mszczono się strasznie za ostatnie chwile. 

— Naród jest bardzo niesprawiedliwy — mó- 
wil często Aleksander do żony, skarżąc się na 
te pogróżki. 

Ona zaś, nadrabiając miną, prawie zawsze mu 

odpowiadała: 

— Mój drogi, to są tylko pogróżki. Każdy 
z za płotu odważny; ale gdyby tak stanął oko 
w oko przed tobą, a ty krzyknął na niego ostro: 
„milez pant‘, zaręczam ci, zgiąlby kark, rzucił 
się na kolana i błagał przebaczenia, Nieuczciwi 
ludzie wyzyskują naszą dobroć, naszą dla nich u- 
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bliżu Tuszyna w dniu 14 stycznia r. b. spółce 
rolniczo-handlowej powstały składy towarów spo- 
żywczych, potrzebnych dla uczestników. Wobec 
braku produktów spożywczych, jaki panuje po 
wsiach, spółki mają bardzo znaczne obroty. 
Spółki powstały we wsiach Modlicy, Szczukwi- 
nie, Woliey, Jutroszowie (w pow. piotrkowskim), 
oraz w Rydzynkach. Akty spółek spisał rejent 
łódzki p. Feliks Rybarszki. 

— W Rżgowie i w Kalinie powstały w ubie- 
głym miesiącu dwie nowe spółki rolniczo-han- 
dlowe. Przy obu istnieją składy towarów. Spół- 
ka w Kalinie, pragnąc ułatwić sobie dostawę 
potrzebnych towarów z Łodzi, zamierza usy pać 
szosę przez całą długość wsi i wysadzić ją 
drzewkami owocowemi. 

— Nowa serya drobnych kradzieży rozpo- 
częła się znów w Tuszynie. Słychać, że kra- 
dzieże jedynie dla tego są drobne, gdyż niema 
takich zamożnych, komuby można nkraść coś 
większego. 


Komisya snara l dzydłowskiego. 


W gazetach warszawskich znajdujemy na- 
stępujące szczegóły w powyższej sprawie: 

l go marca odbyło się pierwsze posiedzenie 
wyborców deputacyi do komisyi N. Szydłowskie- 
go w obecnosci przedstawicieli prasy. Robotnicy 
przyszli do wniosku, że bez poprzedniego pozna- 
jomienia się i porozumienia, wyborów natych- 
miast dokonać nie mogą. J.den z mówców w na- 
stępujący sposób scharakteryzował materyalne 
położenie robotników i odpowiedzialność, którą 
biorą na siebie wybrani. 

„Ulżymy obarczonym pracą nad siły. Przez 
skrócenie dnia roboczego damy im czas ode- 
tchnąć pełną piersą. Ludziom, mającym rodzi- 
ny, damy możność po ukończeniu pracy zajęć 
się dziećmi, by wychować je na ludzi umysłowo 
rozwiniętych i użytecznych dla kraju. Wówczas ` 
unikniemy ciemnoty, tej najgłówniejszej plagi 
naszej ukochanej ojczyzny. Widzicie, towarzy- 
sze, jak wielkie spełnimy dzieło, gdy zgodnie 
z uuszemi dążeniami skrócony zostanie dzień To- 
boczy. Jeżeli przez jego skrócenie otrzyma za- 
jęcie większa ilość robotników, to tem lepiej. 
Wielu wyrzuconych na bruk, pozbawionych da- 
chu użytecznych ludzi dostanie pracę. Oprócz 
skrócenia dnia roboczego musimy jednak zażą- 
dać powiększenia płacy, bo znaczna większość 
robotników przestała żyć o głodzie*. 

Co do stosunku swego do komisyi senatora 
EA 


ległość. Rząd silny nie stoi na ustępstwach; le- 
piej strącić tysiąc głów niewinnych, niż stracić 
wiarę w siebie i w swoja siłę. Radykalne stron- 
nictwo za bardzo wzrosło — tłómaczyła mu — «u 
wzrosło za czasów panowania Milana. Jako żoł- 
nierz, nie sobie nie robił z polityków, a my te- 
raz czerpiemy z tej czary żółć i lekceważenie. 

Ale wszystkie te przemowy Dragi, wywiera- 
jące z początku znakomity efekt, przestały dzia= 
łać uspakajająco. Listy, ostrzegające króla przed 
zamachem, poczęły przygnębiająco oddziaływać 
na niego. Już tu nie chodzilo o podstęp i nastra= 
szeniem tylko tłómaczyć ich nie było można. 

Teraz ta obawa poczęła się powoli udzielać tak- 
że Dradze, zwłaszcza, kiedy polityka szła na stro- 
nę, a Ona sama zostawała w bogatym buduarze 
starego konaku. 

Właśnie nadeszła taka chwila. Aleksander od 
paru już dni odbywał dluższe narady z prezesem 
ministrów, który zapowiadał ustąpienie całego 
ministeryum, jeśliby król nosił się z zamiarem 
rozwiązania skupszczyny, o czem rownież głośno: 
mówiono w mieście. 

Draga wówczas przesiadywała sama w salo- 
nie arabskim, lub w własnej garderobie. Ta ostat- 
nia przerywała jej zwykle smutne myśli, które 
potężniały w innych pokojach. Każdy: w nich 
sprzęt. każdy obraz nasuwat wspomnienie dawnej 
serbskiej przeszłości i wtedy, dziwna rzecz, po 
kości pacierzowej przebiegał ją zimny dreszcz. 6- 

Właśnie przed chwilą otrzymała anonim „Kr i- 
la nie było w konaku. Wyjechał on do klubu 0 
cerskiego, gdzie z powodu święta pułkowego © 
bywał się obiad galowy. 


(d. e. n). 
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N. Szydłowskiego, większość uchwaliła przyjąć 
W niej udział, o ile komisya ta da gwarancyę 
bezpieczeństwa osobistego wybranych i wolności 
Słowa, tez której udział w Kemisyi jest niemoż- 
iwym. 
O godz. 4 ej uchwalono następującą rezo- 
lucyę: 
| „My, robotnicy 7 wydzizłów, zastanowiwszy 
się na przedwstępnem zgromadzeniu nad organi- 
zacyą prac komisyi, przyszliśmy do wniosku: 
| 1) że ustanowiony porządek wyborów pozba- 
Wia nas możnoś.i zbierania się i debatowania 
Nad swemi potrzebami i przedwstępnego wyboru 


kandydatów na deputatów. Dopiero po utworze- 


niu jedenastu wydziałów, zakładów przemysgło- 
wych i fabryk, po uzyskaniu wolności zebrań, 
możemy drogą wymiany zdań z robotnikami ia- 
nych fabryk i zakładów, wypracować i wprowa- 
dzić jedność do naszych żądań zarówno prywa- 
tnych, jak i o charakterze ogólno państwowym. 
Wobec tego pierwszem i głównem naszem żąda- 
niem jest natychmiastowe utworzenie jedenastu 
wydziałów: zakładów przemysłowych i fabryk; 

2) ustanowiony porządek robót nie daje nam 
gwarancyj, że potrzeby lęlą prawdziwie i w ca- 
oświ przedstawiene w komisyi. Żądania nasze 
nie są przesadzone, ani przypadkowe 

Nie wywołała icb agitacya, ani zagraniczne 
miliony Zadania nasze poddajemy pod sąd ca- 
Niech wszyscy wiedzą, czego chcą 
robotnicy i czego im dać nie chcą ludzie za- 
interesowani. Oto dlaczego zmuszeni jesteśmy 
żądać: 

2) żsby wszyscy delegaci nasi byli obecni 
na posiedzeniach komisyi, a nie byli wzywani 
po kilku, jedynie w celu dania pewnych odpo- 
wiedzi; 

b) żeby delegatom dano zupełną swobodę 
słowa na posiedzeniach komisyj; 

c) żeby posiedzenia komisyi były jawne, 
to jest żeby sprawozdania z nich były 'drukowa- 
ne w gazetach bez cenzury. 

3) Ustanowiony porządek obrad nie gwaran 
tuje nam nietykalności naszych delegatów. Żąda- 
Jąc dla nich zupełnej wolności słowa ua posie- 
dzeniach komisyi, żądamy tem samem zniesienia 
Wszelkich ograniczeń wolności zdania. Nasi de- 
putaci nie powinni być odpowiedzialni za wypo- 
Wiadabie się w komisyi. 

Spełnienie tych żądań powinno nam być za- 
Swa'antowanem. Wtedy dopiero uwierzymy, że 
deputatom naszym nie grozi więzienie, kiedy od- 
powiednia władza zarządzi, by uwoloiono wszyst- 

ich maszych towarzyszów, aresztowanych, po- 
©ząwszy od dnia 1 stycznia r. b., za obronę na- 
szej sprawy (spis tych osób dołączamy) i kiedy 
nasi towarzysze naprawdę będą wolni. 

4) Wskazany porządek wyborów nie daje 
'możncści robotnikom drobnych przedsiębiorstw 
mieć przedstawiciela w komisyi. - Życzymy sobie, 
żeby i oni wyrazili swe potrzeby w komisyi, 
1 dlatego żądamy wyborów dojełniających ód 
drobnych warsztatów, po jednym deputacie od 
każdego z ll-tu wydziałów: zakładów przemy- 
«łowych i fabryk. 

J-żeli rząd ma zamiar szczerze i poważnie 


Aamieuić położenie robotników i uczynić zadość. 


ich najistotniejszym potrzebom, to przychyli się 
lo naszych żądań. Będziemy czekali do 18 lu- 
tego, godziny 12 w poładnie, to jest do czasu, 
kiedy wyznaczone jest następne zebranie. 
2-go marca o godzinie 10-ej zrana zwołano 
'dragą przedwstępną naradę pełnomocników ro 
o0tuiczych do obiora deputowanych do komisyi 
dłowskiego. Zebranych było około 300 osób. 
Przedstawiciele prasy, którzy przyszli na to 
Zebranie, spotkali się z protestem komisarza i 
Przedstawiciela komisyi W. P. Litwinowa-Fsleń 
Skieg,, Robotuicy oświadczyli, że żądają jak- 
Sajwiększej jawności, w przeciwnym razie zdecy- 
Owal: rozajść się. Po otrzymaniu, za peśrednie- 
twem telcfanu, zgody senstora Szydłowskiego na 
ostanie przedstawicieli prasy, powzięto nastę- 
guaca rezolucyę, skierowaną na imię senatora 
żydłowskiego. 


„aniu postanowiliśmy, przyłączając się do re- 

„dodeyi siedmiu grup, podanej paou d. 16 lutego, 
Odać następujące żądania: 

Bzz ** Gwarancyę osobistej nietykalności wszyst- 
ich robotników, swobodnie roztrząsających swo- 

Potrzeby. 


3 Gwarancyę nietykalności mieszkań robo- 


h. Na wszystkie te żądania czekamy od- 


My, wyborcy dziewięciu grup, na ogólnem: 
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powiedzi 3 marca o godz. 12 w południe. Pole- , było położenie korpusów najwięcej oddalonych 
camy czterem delegatom wręczyć tę rezolucyę | 


senatorowi Szydłowskiemn. 

W razie nieprzychylnej odpowiedzi na po- 
wyższe źądania zaproponowano bezrobocie po- 
wszechne od rana 4 marca. Propozycyę tę przy- 
jęto jednogłośnie, z wyjątkiem głosów robotni- 
ków ekspedycyi walorów państwowych. 

Na zakończenie zebranie zajęło się kwestya- 
mi o charakterze ogólno państwowym, przyczem, 
wprawdzie nie jednogłośuie, wypowiedziano się 
za gruntownemi reformami w tym kierunku. 

* 


Jak już wiadomo, komisya senatora Szy- 
dłowskiego została w tych dniach zwiniętą, a wy- 
znaczona na to miejsce nowa. 


ielegramy 
Petersburskiej Ageneyi Telegraficznej. 


Moskwa, 12 marca. Bitwy pod Mukdcnem 
wywołały nowy napływ ofiar na organizacyę 
ogólno ziemską. 

Moskwa, 12 marca. Liezni przedstawiciele 
ziemstw odbywali tu w ciągu dwóch dni narady 
w rozmaitych kwestyach wewnętrznych. 

Odesa, 12 marca. Odbyło się otwarcie ra- 
dy adwokatów przysięgłych odeskiej Izby Sądo- 
wej przy współudziel> 127 adwokatów. Prze- 
wodniczącym wybrany Pergament. 

Kijów, 12 marca. Wobec możliwości poja- 
wienia się cholery, w kijowskim instytucie bak- 
teryologicznym otwarte będą bezpłatne kursy dla 
lekarzów. 

Tyflis, 12 go marca. Przybył tu naczelnik 
sztabu oddzielnego korpusu żandarmów baron 
M:dem. Przyjazd ten spowodowany został o 
statniemi wypadkami na Kaukazie. 

Tyfiiska ludność, tak zwana mołokanami, 
wystąpiła ze staraniem 0 nadanie jej odpowie- 
dnio do Najwyższego ukazu z dnia 12 gu inia 
r. z. równouprawnienia z prawosławnymi, powo- 
łując się na to, że mołokapie stanowią element 
szczerze oddany sprawom ojczyzny i Tronu. 

Minsk 12 marca. Wkrótce ma być utwo- 
rzona miejska komisya sanitarua do walxi 2 cho- 
lerą. 

Petersburg. 1l marca. O godzinie 4-ej rano 
w pokojach umeblowanych w Bristolu, na pro- 
spekcie Wożniesieńskim naprzeciw skweru na 
pierwszem piętrze nastąpił wybuch. 

Wewnątrz gmachu wybuch zrządził znaczne 
szkody. W dwóch okoach na pierwszem piętrze 
wybuch wyrwał ramy, w ckuach sąsiednich wy- 
bił szyby i wyrwał cięść ram. W sklepie na 
parierzo zniszczony sufit i wybite szyby; w ma- 
gazynie zaś obuwia wybite tylko .sżyby. Na 
drugiem piętrze wybite szyby w pięciu oknach. 

Na miejsce wypadku przybyły władze s4- 
dowe 

Ulica została zamknięta przez policyę. 

Petersburg, 1l marca. Wybuch w Bristolu 
przepełnił pokoje i korytarze zjadliwym dymem: 
dały się słyszeć krzyki i płacz oraz rozległy się 
jęki z pokoju, położonego obok pokoju, w któ 
rym nastąpił wybuch. 

Bezawłocznie wezwano straż oguiową i ka- 
retki Pogotowia. i 

W pokoju, w którym nastąpił wybuch, wszy- 
stko uległo zupełnemu zniszczeniu. Wyrwane 
przez wybuch: podl g3, sufit, śsiany, ramy i 
okna znaleziono na drugiej stronie ulicy. 

Dążący ulicą podezas w; bachu dwaj żołnie- 
rze zostali cbueni na ziemię. 

Zamieszkałe w przylerlym pokoju dwie ko- 
biety uległy ciężkiemu poiłaczenin i odwieziouo 
je do szpital*. 

Zamieszkały w pokoju, w którym nastąpił 
wybuch, mężczyzna zosteł rozerwany w kawał- 
ki, znaleziono tylko jednę rękę. 

Mężczyzna ów zamieszkiwał w Bristola z4 
paszportem angielskim, wydanym na imię Callo 
na. Po rosyjsku mówił źle, ze służbą porozumie- 
wał się w języku niemieckim. 

Petersburg, 11 marca. Najpoddańszy tele- 
gram generała-adjutanta Kuropatkina z dnia 10 
marca. Godzina 6 m. 10 wieczorem. Cofanie się 
armii dokonywało się z wielkiemi trudnościam i 
miebezpieczeństwem, w szczególności zaś ciężkie 


„dowodzącym. 


trujące się tutaj ze wszystkich 


od drogi Mandaryńskiej. 

Oddziały prawego skrzydła armii japońskiej 
dotarły w głąb górzystej miejscowości w kierun- 
ku wsi Tawan i wspólnie z oddziałami, przyby- 
łemi z zachodu, groziły poważnie naszym woj- 
skom. 

Dzięki nadzwyczajnym wysiłkom naszych 
wojsk niebezpieczeństwo zostało usunięte. 

Od godz. 11 rano do 5 po południu przeci- 
wnik ostrzeliwał drogę naszego cofania się tak 
ze wschodu, jako też i z zachodu, przyczem 
drogę Mandaryńską ze wschodu ostrzeliwano 
w dwóch punktach pod wsią Tawau i pod wsią 
Puche. 

W tym dniu ciężkim wiele oddziałów wojsk 
naszych walczyło z zaparciem i bohaterstwem. 

Łatwość przerwania naszej linii na paładniu 
tłómaczy się tem, że rzeka Chunehe, służąca za 
pewną zasłenę dla naszej pozycyi mukdeńskiej, 
obecnie zamarzła. 

Dzisiaj został raniony generał Cierpicki, do 
końca bitwy pozostając w szeregu 

Telin, 12 marca. Godz. 5 m. 30 rano. Pięt- 
nastodniowe walki na pozycyach nad Szache i 
pod Mukdenem zakończyły się odwrotem naszym 
ku Telinowi. Dv 9-go japończycy atakowali le- 
we skrzydło nasze i pozycye nad Szache z wiel- 
kiemi stratami. Następnie zwolna wśród zacię - 
tych walk obeszli prawe skrzydło nasze i zbli- 
żyli się do mogił cesarskich. 

Doia 9 go trwały w dalszym ciągu ataki 
przeciwko linii kolejowej, przyczem wieś Uagen- 
luń utrzymali z trudem. Pociski padały na li- 
nię kolejową. W celu odrzucenia nieprzyjaciel- 
skiej kolumny oskrzydlającej, głównodowodzący, 
zebrawszy większe siły przeciwko Tchenitunio- 
wi od strony Siaogónza atakował osobiście wśród 
ognia karabinowego, aczkolwiek wiatr z kurzem 
przeszkadzał operacyom. 


Dnia 9-go wyjechałem z główną kwaterą 
z Mukdenu i objechałem pozycye wraz z główno- 
Daia 10go wysłałem depeszę, 
która jednak nie mogła już być wyekspedyo- 
wana. Wieczorem odcięty zostałem przez obozy, 
cofające się w panice masami. W noc i dzień 
następny błąkałem się, wobec czego nie mogłem 
telegrafować. 

Wieś Tehenitań została zdobyta. 
cy zaszli jednak znowu z boku, paraliżując po- 
wodzenie to. Tegoż dnia japończycy przerwali 
lewe skrzydło nasze pod Kiuzania, posuwając się 
wzdłuż linii kolejowej od wschodu i zachodu i 
grożąc otoczyć pierścieniem Mukden, wobec cze- 
go nocą na 10 rozkazano cofaąć się Tielinowi, 
D. 10. i 11 eofaliśmy się. Dania 10 japończycy 
w dalszym ciągu atakowali pozycye nasze na 
stacyi Chuszitaj. Artylerya nasza skoneentrowa- 
ła się ua południe, naprzeciw wsi Sesintuń, ną 
półaoc od Tchenitunia. Bitwa artyleryjska trwa- 
ła cały dzień. Japończycy przez linię kolejową 
ostrzeliwali Cuertuń w odległości 14 wiorst na 
północny wschód od Makdenu niewielkimi od- 
działami. 

Dnia 10 olbrzymie obozy, ceofające się dro- 
gą mandaryńską, a w liczbie ich obóz głównej 
kwatery, dostały się pod ogień artylery| japoń- 
skiej, która zbliżyła się, dzięki przerwaniu linij 
naszych pod Kiasania. Wśród żołnierzów obozu 
powstała niewytłómaczona panika; wozy ruszyły, 
spychając się wzajemnie. Między wsiami Tawa 
i Pucha natrafiły na cofające się oddziały i wy- 
wołały zamieszanie, trwające dwie godziny, 

Z nastaniem mroku wybuchnął powtórny 
bez przyczyny popłoch w obozach, który trwał 
krótko. Wcźaice porzucali wozy, tamując drogę; 
obłoki kurzu i ciemności przeszkadzały w odna- 
lezieniu drogi i określenin kierunku. Obozy, 
które przesunęły się dó drogi mandaryńskiej, 
napierały na wojska. 

Kiedy peploch w obozach ustał, oddziały 
zebrały się nauowo, poczem wozy raszyły w dal- 
szą drogę. 

Londyn, 11 marca. Przed wieczorem od- 
działy rosyjskie rozpoczęły cofanie się ku półno- 
cy między Mukdenem a linią kolejową, koncen- 
okolice Muk- 


Japończy-* 


nu, 
Artzlerya japońska ostrzeliwała te oddziały 


"do późnej nocy. 


Wieczorem 10 b. m. japońcżycy pod Pucho; 
w odległości 138 mil na pólnoc od Makdenu, do- 
ścignąwszy cofających się rosyan, zadali im 
ciężkie straty. 
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Londyn, 11 marca. Agencya Reutera. Po- 
selstwo japońskie donosj, że w nocy 10 b. m. 
oddział japoński w kierunku Szinnioga atakował 
oddział rosyjski na wzgórzach w stronie półno- 
enej Fuszunn; japończycy odparli rosyao na 
prawy brzeg Chunche, okrążając ich i atakując 
w kierunku północhym i wschodnim poza Mukde- 
nem. 
Tokio, 11 marea. Agencya Reutera. Ja- 
pończycy przerwali centrum rosyjskie przy Chun - 
che i posuwając się ku półaccy, dotarli do źró- 
deł Champu w kierunku półnoeno-wschodaim. od 
Mukdenu. 

Douoszą, że rosyanie cofają się ku północy, 
wzdłuż linii kulajowej, a parci przez centrum ja- 
pońskie i skrajne lewe skrzydło, ponoszą wiel- 
kie straty. 

Tokio, 11 marca. Agencya Rautera. Ro- 
syanie cofają się z pod Mukdenu w kierunku 
półno :nym. 

Japeńczycy ścigają rosyan 
dłach. 

Straty rosyan wielkie. 

Paryż, 11 marca, Nie otrzymano tutaj in- 
nych wiadomości z terenu walki, prócz japtń- 
skich, donoszących o wzięciu Makdena i Fusznnu. 

W prasie miejscowej wielkie zaniepokojenie, 
liczą tu jednak na znaną ostrożność Kuropatkin», 

W ministeryamm spraw zagranicznych sądzą, 
że żądznie wyjaśnień co d> przebywania eska- 
dry rosyjskiej na wodach Madagaskaru jest bez- 
podstawne. Eskadra rosyjska znajdowała się 
poza obrębem terytoryalnych wód francuskich, a 
na wodach francuskich stała nie dłużej, niż na 
to pozwalą neutralność. 

Paryż, 11 marca. <Echo de Paris» donosi, 
że poseł japoński wręczył ministrowi spraw za- 
granicznych protest przeciwko obecności eskadry 
rcsyjskiej na wodach Madagaskaru. 

Deleas.ć dowiódł, że Francya nie naruszyła 
neutralności. 

Wiedeń, 12 marca. Komisya parlamentarna 
przyjęła 187 głosami traktaty handlowe i wete- 
rynaryjne z Rosyą i państwami bałkańskiemi. 

jedeń, 12 marca.  Austryacko - bulgarski 
traktat handlowy, którego termin upływa 14 go 
mares, przedłużony został przez rząd bulgarski 
do 14 września. 


na obu skrzy- 


se 


Petersburg, 12 marca. Najpoddańszy tela- 
gram generał - adjutauta Kuropatkina z dnia 11 
bież. m. 

<Na froncie 2 ej armii, gdzie ja się znajdo- 
wałem, noc na 11 ty przeszła bez starć wojen- 
nych. Tylna straż armii tej, pod dowództwem 
gen. Herszelm.na, dziś do gdz. 7-ej rano pozo- 
stawała na pozycyach w okolicy stacyi Huszi- 
taj. Z 3ej armii doniesień jeszcze nie otrzy- 
malem, Oddziały pierwszej armii znajdowały 
się dziś rano w odległości 25—30 wiorst na po- 
łudnie i południowy wschód od Telinu>. 

Petersburg, 12 gc marca. Najpoddańszy te- 
legram gen. Kuropatkina z d. 11 b. m. 

Driś przeciwnik nacierzł tylko na tylną 
straż 3 go korpu:n syberyj kiego. Pierwsza ar- 
m'a, znajdująca się na froncie innych armii 
w dalszym ciągu odrhodziła na wyznaczoną dla 
wszystkich pozycyę. 

Zgodnie Z 
dwodzącego 3 cią armią, straż tylna armii tej 
zajmowała dziś pozycyę na drodze mandaryń: 
sk ej, w odległości 25 w. od Telinu Atakowały 
ją tylko nieznaczne oddziały jazdy nieprzyja- 
ciela. 

Począwszy od d. 28 lutego do 11 go b. m. 
włącznie—wywiezion» 1,190 rannych oficerów i 
46,391 szeregów: ów. 

Londyn, 12 marca. Agencya Reutera doao 
gi z Tukio: Sztab generaluy oblicza wojska ro- 
Byjskie, uczestniczące w ostatnich walkach, na 
300,000 piechoty, 26,000 konnicy i 1,368 dział. 
P:zypuszczają, źe brało udział 376 batalionów 
po 800 żołnierzów przecięsićwo. 

Londyn, 12 marca. Z Tokio donoszą: Oyama 
telegrafaje, iż liczba jeńców rosyjskich przenosi 
30000; straty japońskie wynoszą 41,000. Wtżo- 
raj w Pache japończycy zabral do niewoli 'co- 
f'jącą się kolumnę rosyjską. 

Londyn, 12 marca. Z Tokio donosi Oyama, 
iż japończycy zeszłej nocy przeprawili się: na 
prawy brzeg rzeki Rup, i ścigając rosyan, do- 
sięzli w dzień linii 13 stej. Pozostali rosyanie 
bronią cię w dalszym ciągu. W Makden.e ro- 


ctrzymavem dziś doniesięniem | 


syanie zostawili wielu zabitych, ranionych i jeń- 
ców, amunicyi, żywności i wszelkich -zapas)w, 
ułożonych w olbrzymie stosy w kształcie wzgórz. 

Okręt angielski „Sachsen Prinz* z ładun- 
kiem szyn stalowych został pochwyeony przez 
japończyków. 

Paryż, 12 murca. Bitwa pod Mukdenem wy- 
wołała wiele uwag na temat niedalekiego zawar- 
cia pokoju. „Daily Telegraph* donosi, jakoby 
rosyjikie ministerynm spraw zagranicznych za- 
wiadomiło 1ząd f.ancuski, że Rosya jest gotowa 
rozpocząć rokowania. Z wiarogodaego źródła 
oświadczają, żo wszystkie doniesienią te, jakoby 
Rosya skłonna była do rokowań pokojowych, są 
bezwarunkowo fałszywe. Nie pochodzą one i nie 
mogą pochodzić z dobrze poinformowanych kół 
rosyjskich, a są tylko przypuszczalnym wnio- 
skiem korespondentów, albo też pochodzą ze ź 6 
deł japońskich w celu zapewnienia powodzenia 
rokowaniom o nową pożyczkę, prowadzonym 
przez Japonię z kapitalistami angielskimi i ame- 
rykańsk'mi. 

Paryż 12 marca. „Esho de Paris“ nie wat- 
pi, że Rosya będzie toczyła wojnę kilka lat i 
wyczerpie Japonię; jednak ofiary nie będą od- 
powiad:ły rezultatowi, i dla tego po stracie Muk- 
denu Rosya powinna spróbować zawrzeć pvkój 
na możliwie dogodnych warunkach. Tego ro- 
dzaju pesymizm miał miejsce po stracie Lsojanu 
i tłómaczy się feudencyjnemi wiadomościami ja- 
pońskiemi, wobec braku telegramów rosyjskich. 

„Echo de Paris* ogłasza rozmowę z admira - 
łem Dabassowem, który uważa zawarcie pok: ja 
za niemożliwe aż do zwycięstwa Rosyan. 

Waszyngton, 12 marca. Poseł rosyjski Cas- 
sini oświadcza stanowczo, że odpowiedzią na po- 
rażkę mukdeńską będzie wysłanie posiłków, lecz 
ani słowa o pokoju. Od kilku tygodni wiadome 
jest już postanowienie Rosyi prowadzenia wojny, 
aż do zwycięstwa bez względu na «fiary. Za- 
rżądzono przygotowania, celem wysłania g n r. 
Kauropatkinowi znacznych posiłków. 

Waszyngton, 12 marca. Poseł japoński Ta- 
kabira p» wizycie u sekretarza stanu Hay'a 
oświadczył pewnemu dziennikarzowi, że następ- 
stwem wzięcia Mukdenn będzie wojna w dal- 
szym ciągu; propozycya pokojowa winna wyjść 
od rosyaa: 

+ 


Kijów, 12 marca. Jarmark skończył się nie- 
pomyślnie. P.d wrażeniem wiadomcś:i o zabu- 
rzeniach chłopskich w guberniach czernihowskiej 
i kurskiej wielu przybyłych rozjechało się. 

Wiedeń, 12 marce. „Wiener Zeitung“ ogla- 
szą reskrypt cesarski, uwalniający na własną 
prośbę ministra obrcny krajowej Welsersheimba 
z zajmowanego stanowiska i miąnujący na to 
stanowisko dowódcę korpusu S$ Gneiche. 

Białogród 12 marca. Rada ministrów posta- 
nowiła nie przedstawiać obecnej skupczynie, któ- 
ra wkrót e ma być zamkniętą, projektu noweg 
serhsko-piemieckiego traktatu. 

Konstantynopol, 12 marca. Dzięki *Energicz- 
nemu działan'u niedawno powołanych dowódców 
okręgowych, operacye zbrojne przeciw powstań - 
com macedońskim prowadzone są z większem 
powodzeniem, niż poprzednio. zdarza się jednak, 
że żołnierze zastosowują środki okrucieństwa, 

Na protest agentów cywilnych, wystosowa - 
ny do generał inspektora, utworzona została Ko- 
misya w celu zbadania podobnych wypadków. 

Pogłoska, jakoby ambasadorowie Austryi 
i Bosyi dali odpowicdź na turecki przeciw pro- 
jekt reformy” finansowej w Macedonii jest nie- 
prawdziwa. Kwestya reformy ma związek z za- 
miarem  Turcyi podwyższenia cła wywozowego, 
o czem traktują wielkie mocarstwa. 

Bulgarya poczyniła Porcie poważne zarzuty, 
z powoda zachowania się wojsk, podczas utarcz- 
ki w zeszłym miesiącu we wsi Kukleszu, okręgu 
Strumiekim, . 

P.łożenie w Jemeniu pogorszyło się, powstań 
cy grożą ponownie Saani. 

Otrzymane po południu. 

Telin, 13 marca. (godz. 3 m 48 w nocy) — 
Wojska podchodzą do Telina i zajmują tan toj- 
sze pozycye. Japończycy pojedynczemi oddzia- 
lami powoli maszerują na północ od Mukdenu. 

 Fuzan, 13 marca. B uro Reutera dowiaduje 
się z zrmii generała Ost: Daia 
południu generał Oku wraz że Bwcim 
sztabem wszedł d; Mikdenu. W szpitalach ro- 
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syjskich znsłeziono 300 rannych japończyków. 
Kiedy rosyanie opuszczali miasto, chińczycy pod- 
palili szpitale i inne budynki. 

Fuzan, 13 marca. B:uro Reutera dowiaduje 
się z armii generala Kuroki: Bitwa pod Mukde- 
nem uważa się tu prawie za powtórzenie bitwy 
pod Laojanem. Generał Kuropatkin powstrzymy- 
wał japończyków pod Mukdeaem, dopóki armia 
odstępowała na pólnoe. Rosyanie, posiadając sil- 
ne pozycye, mieli nadzieję złamać nacisk japoń- 
czyków swoją wytrwałością, lecz w rezultacie 
musieli odstąpić od Szache. Marsz po wzgórzach 
na pólnoc od rzeki, rosyanie odbyli pod dosko- 
nałem. przykryciem. 

Teraz rosyamie maszerują na północ Hunche. 
Generał Kuropatkin widocznie starą się uniknąć 
obejścia. Na lewem skrzydle działa i wozy ura- 
towane. Za to japończycy wzięli mnóstwo jeń- 
ców i nabojów, które rozrzucone są kupkami na 
ufortyfikowanych pozycyach ma całej drodze od- 
wrotn. 

Prawie wszystkie sily japońskie przeszły 
rzekę Hunche i dziś dotarły do liaii kolei żela- 
znej o 10 wiorst na północ od Makdenu. 

Japończycy rozdzielili wojska generała Ku- 
ropatkina ma dwa wschodnie fronty, zajęli Fu- 
szun, gdzie 8 batalionów i 3 baterye wszczęły 
bój z aryergardą rosyjską. Cuęść armii rosyj- 
skiej, środkowej, maszeruje w stronie półaocno- 
wschodniej, po xa Fuszunem, druga część masze- 
rujo ku Telinowi. 

Stoczono dwie krwawe potyczki. Dz.iś pod» 
dał się oddział rosyjski, otoczony przez japoń= 
czyków. Rosyanie maszerują kolumną. za; miją- 
cą 7 wiorst, pomiędzy Makdenem, linią kolejową 
i drogami szosowemi; te ostatnie zajęły obecnie 
kolumny japońskie. 

Hongkong, 13 marca. Biuro R«utera donosi 
do „Morning Post“, że z Diego Suarez 55 okrę- 
tów wojennych rosyjskich w dnin 15 marca 
% wód madagarszich vdpłynie na wschód. 


Nabożeństwo. W środę, dnia 15-go o godz. 
4 rano odbędzie się uroczyste nabożeństwo w 
kościele św. Krzyża, zakupione przez robotników 
nowej tkalni Z Księżego Młyna Tow. ake. K. 
Scheiblera, a pozostałe 10 rubli rozdsne będą 
na biednych Składamy serdeczne <Bóg zapłać» 
tym, którzy się złożyli na Mszę Świętą. 


ama amma rana 


Skrzynka do listów. 


Szanowny panie redaktorze! 


Raczy Sz. pan łaskawie pomieścić w swem 
poczytnem piśmie te kilka słów: : 

W artykule swym p. Fr. K. wymienia tyl- 
ko 3 punkty w sprawie polepizenia naszego by- 
tu (t. j. handlowców), mianowicie: 

1) Zmniejszenie ilości godzin pracy, 

2) Obowiązkowe, płatne urlopy i 

3) Wymiana prac. 

Ja zaś dodałbym jeszcze punkt N 

4) Utworzenie Kasy przezorności i chorych; 


jeżeli już ne pojedyńczych przy każdym zakła- 


dzie, to przynajmniej jednej ogólzej na całą 
Łódź 

Kasa ta, według mego zdania, mogł :by znaj- 
dować się przy Stowarzyszeniu handlowców. 

W takim więc razie mielibyśmy byt zapew- 
niony na stare lata, gdy bie będziemy jaż zdolni 
do pracy. 

Racz Sz. pan. przyjąć zapewnienie mego 
szącunku i poważania, Jeg 


Szanowny Redaktorze! 


Proszę uprzejmie o zamieszczenie słów poniższych: 

Kwestya, którą tu poruszyć zamierzam, jest wpraw” 
dzie moją osobistą sprawa, wobec tego jednak, że wiąże 
się z nią ściśle inos, ogól:lejszej natury, uważam prze” 
to za stosowne poddać ją pod Sąd szerszego ogółu. Tę 
kwestyę ogółnie,s ej natury f:rmułuję w sposób nastę” 
ujący: © 
P CY ma prawo kierownik jakiejkolwiek iustytucyć 
społecznej, a zatem utrzymywanej przez cgół i dla 080- 
łu istaiejącej, w swoich czynnościach 
dować sią względ'm pracowników tej iastytucyi swemb 
osobistemi uczuciami, czy też musi ściśle trzymać się U* 
stawy lub zwyczajów, z biegiem czasu powstałych, ġ@ 
zgodnych ze słusznością. Sadzę, że na to pytanie Jes 
tylko jedna możliwa odpowiedź: Kierownik takiej insty” 


runkowo musi trzymać się zawsze zasady słusznoś'i, pa 
to ustawa, Czy t<ż zwyczajem przepisanej; Znalazł si% 


urzędowych powo- - 


i 
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Jednak taxi kierownik, który pokazał, że obcem mu jest 
zupelnie poczucie słuszności, i że instytucyę społeczną, 
do której materyalnie przyczynia sę w stopnin bardzo 
Wielkim, uważa za filię swego kantoru, w której rządzi 
podług swego „widzimisię*, jak szara gęś. Tym pane.n 
jest Z. Lichtenfeld, przewodniczący Sekcyi pielęgnowania 
chorych przy łódzkiem żyd. Tow. dobroczynności. Daleki 
jestem od zamiaru stawiania temu panu zarzutów ma- 
teryalnej natury; jest on tak postawiony pod tym wzg ę- 
em, że niema potrzeby wchodzić w konflikt z istnieją 
cem prawem karnem. Że jednak postępowaniem swem 
Względem mnie wydrwił najpierwsze zasady słuszności, 
0 tem przekona poniższe opowiadanie. 
Rok minął, gdy objąłem, jako lekarz Sekcyi, jeden 
Z 4-ch rewirów bałuckich, sięgający od Młynarskiej (łą- 
‘cznie z nią) do nr. 109 i 59 ulicy Brzezińskiej w kie- 
runku kn. wschodowi, a od ul Brzezińskiej na półnee 
Prócz krótkich ullezec poprzecznych, dochodzącjch do 
ul. Franciszkańskiej. Jak widać, rewir b. rozległy i 
Przytem zamieszkały przez ludneść niezamożną żydowską 
© tyle, że wizyty w naiodleglejszych częściach rewiru 
(Nawo-Sikuw-ka, Brzezińska 94), nie mówiąc już o Ma 
rysinskiej, bardzo były częstemi, 
Warunki materayalne dla lekarzów rewirów bałuc- 
ich są dziwną ironię losów gorsze, niż dla miejskich i 
wynoszą: za 150 wizyt miesięcznie 25 rb. pensji, co czy- 
mi 16%/, kop. za wizytę: za następne 30 wizyt płaci Sek- 
cya az po 20 kop.; za t. zw extra'wizyty, na które trze- 
a jechać specyalnie, oraz za injekcye surowicy po ŁO 
Kop. Zdawałoby się, że przy tekich warunkach lekarze 
Sekcyi powinni być uważani za jedynych dobroczyńców 
instytucyi i odpowiednio poważaui Nie z tego. Lekarze 
Są uważani za płatnych najemuików, których nb., jax się 
Wyraził w brostocie ducha jeden z członków Zarządu 
Sekeyi, można mieć jeszcze taniej. Na posiedzeniach 
Wspólnych Zarządu i ciała lekarskiego Sekcyi przewod- 
niczący nieraz pozwalał sobie na przerywanie mówiące- 
mu lekarzowi, a sam sposób jego mówienia, pozostawia- 
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Jący częstokroć pod względem stylistycznym i grama., 


MAGAZYN MEBLI Ake. Tow. Zje 


Nr. 2877. 


Obwieszczenie, 
DYREKCYA 


Dyrektor Biura L. Gajewicz. 
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tycznym wiele do życzenia, był tak kategorycznym, iż 
uniemożliwiał wszelką dyskusyę. P. Lichtenfeld nie krę- 
pował się weale powtarzać z całą naiwnością zarzutu, 
stawianego zwykle iekarzum fabrycznym: że recepty zbyt 
dużo kosztują wogóle, szczególnie zaś zapisywane przez 
muie. 

Zarzut podobny, o ile pochodzi z ust fabrykanta, 
włączającego kcszty pomocy lekarskiej dla robotników 
do kosztów prodakcyi, jest wprawdzie dziwny, lecz przy- 
najmniej zrozumiały. Natomiast wręcz dzikim jest za- 
rzut podobny w ustach przewodniczącego insiytucyi, któ- 


rej jedynym celem i „raison d'etre* jest pomoc lekarska ; 


dla niezamożnej ludności. 

Na tle tych zarzutów, które jednak, póki natura nie 
obdarzy niezamożnych chorych innemi organizmami, niż 
zamoznych, nigdy z ust podobnych panów wychodzić nie 
przestaną, rozwinęło się pewne nieporozumienie, dające 
powód do ignorowania słusznych mych żądań. Tak, po- 
mimo, że ze względu na odległość i rozległość swego re- 
wiru musiałem jeździć tramwajem, a często i dorożką, 
cdmówiono mi zwrotu 3 rb. miesięcznie, wydawanych na 
same tylko tramwaje, 
wir na przeciwległym końcu miasta (Górny Rynek z oko- 
licam:) dostawał na tramwaje. 

Wkrótce zawakował rewir po lekarzu, który wyje- 
chał do Petersburga. Rewir ten został obięty przez le- 


marca 1905 r. 
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chociaż lekarz Sekcyi, mająey re- + 


karza-zastępcę, chuć six wiadomo, że lekarz poprzedni 


nie wróci do Łodzi. 
rewir ten został już na stałe powierzony dotychezaso- 
wemu zastępcy, z pominięciem lekarzów przed nim mia- 
nowanych. a zatem i mnie. Zwyczajem przyjętym w ra- 
zie zawakowania jakiego rewiru otrzymuje go ten, kto 
ma więcej praw na to, a zatem kto dłużej pracuje, jako 
lekarz Sekcyi, Prawa moje były w ten sposób nis- 


uwzględnione, jednak wob*e niedawnego objęcia mego 
rewiru nie chciałem porzucać go tax szybko. Ay 
Dwa miesiące temu znowu zawakował rewir w śród- 


dzienne utrzymanie. 


omimo, iż tak istotnie się stało, i 


przy Stowarzyszeniu 


ecane ao ze”IBŁGJE pa kursach rozpoczną sięw d./ 


Ostrzeżenie dla cierpiących na ODCISKI! 


mogą być umeblowane; na żądania cało- 
p Wia'omość w cu- 
kierni, ul. Konstantgrowsza nr. 18, 


T 
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lekarzem Sekcji f teraz znowu stał się nim. Na mój 
rotest przeciwko pominięciu mnie na rzecz lekarza, 
tóry teraz lekarzem Sekcyi stał się dopiero od bardzo 
niedawna, odpowiedziano mi krótko i węzłowato, iż Za- 
rząd uchwalił rewir ten powierzyć temu a temu lekarzo - 
wi. Fakt, iż ostatni był już kiedyś lekarzem Sekeyi, 
nie zmienia wcale niesprawiedliwości, mnie wyrządzonej, 
Jeśli bowiem lekarze starsi, którzy kiedyś byli le- 
karzami Sekcyi, mają w razie potrzeby dostawać naj- 
lepsze rewiry, to w ten sposób młodsi zawsze pozostaną 
upośledzeni i zawsze będą mieli najodleglejsze i najroz- 
legiejsze rewiry. Chcąc stanąć w obronie swych praw, 
widziałem się z sekretarzem Sekcyi, który w końcu przy- 
znał, że w pominięciu mnie grały rolę „inne* przyczyny. 
Wobec tego, że przyczyny te mogły być jedynie czysta 
subjestywnej natury, gdyż żadnych rzeczowych zarzutów 


t przeciwko mnie podnieść nie było można, i wobec tego, 


że miewałem utarezki jedynie z przewodniczącym, muszę 
tego ostatniego uważać za winnego w kwestyi pominię- 
cia mnie, Pozostawiam ogółowi do rozwiązania pytanie, 
czy człowiek, tak pozbawiony taktu t poczucia słuszno- 
ści, jak p. Lichtenfeld, kwalifikuje się na kierownika in- 
stytucyi o szerokiem znaczeniu społecznem? 


Dr. 5. Justman. 


——— 


RODY A BEDA. | | owi KE 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


HOTEL VICTORIA. Garkawy z Mińska — Durand 
z Warszawy — Saski z Warszawy — ac! z Warsza- 
wy — Baumritter z Warszawy — Bernstock z Warsza- 
wy — Rosenthal z Kalwaryi — Sander z Konina—Gern- 
stein z Kowna — Lewandowski z Sosnowca — Majeran 
z Piotrkowa — Olkin z Białegostoku. 


Rada Opiekuńcza 


KURSÓW. HANDLOWYCH WIECZORNYCH == 


Wzajemnej Pomocy Pracowników Han- 


dlowych m. Łodzi 
20| marcar. b. 


łody człowiek z ładnym charakterem 


żakiet pluszowy na popielicach z kara- 
kułami 15 rubli, sak na pluszu z karaku- 
tłami 30 rubli, suknia biała jedwabna 30 


Wskutek naślado- « pisma poszukuje do przepisywania 
TOWA wa KIE(YIOWEDO M. Oli) 3, 555 Arago" |» ea Tuna ma BE 
x [NLITM ! 3 a mega pod nazwą 99 BA cdi „Rozwoju* po 3 y 
| = - na a 35 Solato w, EAA aT 
© podaje do pubiczn j wiadomości, żo termin zwyczajnego zebrania ogólne- znanego ze Skutecznośći Swej, KASZ M0 A ŁC OB jo 

go członków Towarzystwa, „wyznaczony został na dzień Æ (17) kwietnia NN uda aaa a 3 
1905 r., godziną 4 po polud iu w domu Towarzystwa przy ulicy Średniej « wskaże. 316—6—4 

pod M 427 | 19. j ARAGO i, Górskiego. Owa młoda, szyjąca zręcznie, poszu- 

Na porządek dzienny rzeczonego zebrania ogólnego zapisane zostały w 3) BE PER | kuje zajęcia. Oferty składać w Ad- 

nas ; £ saia ewnątrz na przepisach Jest marka o- | ministracyi „Rozwoju“ dla „Mimozy*. 
stępujące przedmioty: ż . chroma „Gladiator . 277—3—3 
1) Sprawozdanie Dyrekcji za rok finansowy 1903/4, wraz z reskryp- Cena „„Arago'* 30 i 50 kop. Sprze- Oi Gepodarskia w domu prywać- 
tem Osobnej Kancelaryi Kredytowej, upoważniającym do odpisania z do- | daż w składach aptecznych i aptekach. Cha 5 35 kop. Ulica Pusta X 3, na 

Chodów r. 1903/4 1/, części straty, spowodowanej spadkiem kursu: papie- St. Górski, Warszawa, Leszno No 12. parterze. 1334 ` 

rów procentowych, z pozostawieniem pozostałej sumy w sktywach bilansu, | przeciwko fałszerzom wystąpiłem na dro- pralnia bielizny do sprzedania. Widzew- 

ha osobnym rachunku, dla umorzenia z dochodów lat przyszłych. gę sądową. 51- 30—12 ska nr. 33. 309—3-3, 

2) Wniosek połączonych Władz Towarzystwa, co do udzielenia sto- potrzebna zaraz zdolna hafciarka do ro- 

Warzyszonym ulgi w opłacie raty majowej 1905 r. z przewyżki kapitału POTRZEBNY bót kościelnych, do pracowni Klary 

waDasowego nad normalną wysokość, oraz podanie zarządu straży ognió- ' II Taa 
ë tanyai . (aż ; iinóni z 3 p otrzebne Są zaraz z stan $ 

W ochotniczej w Łodzi o udzielenie zasiłku na jej utrzymanie w iłości ! zdolny i sumienny maszynista Pzpódalczecii i aczenice. Konstanty” 
- 10,000 z funduszów tejże przewyżki. . | d iokSzej mAsSzYŃ aro- | nowska 5 m. 5. 329 2-2 

ü 3) Projekt do etatu do hodów i rozehodów Towarzystwa na rok | $0 , WIĘ ł J kład yny Aa j [Potrzeba 400 rubli na pierwszy numer 
nansowy 1904/5: i | wej. Oferty składać w Admi- bypoteki. Nowa 9, mieszkania 15. 

S 4) Podanie 97 stowarzyszonych co do wyjednan'a w Ministeryum | nistracyi niniejszego pisma | A 237—3 
karbu nadzwyczajnych ulg w opłacie rat obowiązkowych z powodu krj- ' pod lit. M. O. 244.  258—3—3 otrzebna kobieta do sprzątania. Piotr- 
Ysu ekonomicznego. : | '_kowska 92, zakład fryzyerski, 326-2-1 

5) Wybór jednego dyrektora w miejsce ustępującego po upływie 3-ch s 7 azura po starszym felczerze jest do wy- 
letniej kadóncyi Edwarda Herbsta. | f Do wynajęcia Foaajęca od 1rgo kwietnia, tamże różne 

56 D Wybór jedoego Zastępcy Dyrektora, w miejsca Michała Kolna, ca, 3 pekesgosCzskę: różne mieszkania Zgierśka X 43. - PENE ©, 

a ri ke iej Wy i z i . składające się z 5, ucha ay a m ŁZACH 

RA O B-ch letniej kadencyi Zastępcy, na którego miejsce on: byl AC jay temi Śygodbińi w domu przy ul. Sklep kolonialno-dystrybucyjny z powo- 

y: , ARE ' Pańskiej NM 77 róg Andrzeja. Wiado- du chcroby sprzedam. Dowiedzieć się 

Hofe T) Wybór trzech członków Komitetu Nadzor czego w miejsce Adolfa  mość u gospodarza dymu, Pańska 71. ' można: Brzezińska 42, W. Kowalski. 325 
Waku entera, wskutek śmierci, i Zygmunta Jarocińskiego i Józefa Beyera, | = 268—8—1 Sklepowa poszukuje miejsca do zakładu 

utek upływu 3-ch lat. Wo Zakład ! Zrzeźnickiego. Wiadomość w sklepie, 

która Sè powyższem zebraniu ogólnem uczestniczyć mogą wszystkie osoby, | 5 i | Piotrkowska 188. 3819-3-2 

nog. 0tzymały pożyczki od Towarzystwa i którym służy z prawa moż- | s - zegarmistrzowski Zegina? paszport na imię Franciszki 

`€ rozporządzania swoim ma ątkiem. - > a Kurowskiej, wydany z gminy A 4 
Cząsję 72 ozdanie Dyrekcyi za rok ubiegły dostarczone będzie w swoim JLI SER: leniwa e l 

róze.|,  SZJstkim stowarzyszonym, bilety zaś wejścia na zebranie będą Z powodu wyjazdu jest sklep do sprze- 

SA 20808 tym tpiko 2 'nicłyezktórzy są  wyłącznymi. wiaścicialami -nieres i pie or ść pd U O a 
€homości. y R y są wyłączny L Zil Ę przeniešiono u* 63 łem urządzeniem, Pasaż Sz c, 

Nieruchomości ; iadaniu-dv6 : ; a Piotrkowska N 145. | z 

mo uehomości, będące w wspólnem posiadaniu dwóch lab kilku osób, ! 4 * | Zaginął w poniedziałek piesek mały, 

“zlo być reprezen'owano na zebraniu ogólnem przez jedną z nich, po | Przed sklepem przystanek persia Z Z ateni Yäpkami, biale pk 

Dy gg; ? nfpoteneyi ed pozostalych. i wydaniu biletu wejscia z biura | - | gardle. Łaskawy znalazca zechce zwró: 

twą | ' » | gs go za CRK SW sg na Mż KE 
ożę 07 biletu wejścia nikt do sali posiedzeń wpuszczonym być nie | D b ł WWAN SEE OE A ODEECE 

Moe, á b > p I H ro ne oi oszenia. | Z powodu nagłego wyjazdu tanio sprze- 

= P Lr WROGA a A aam moblog trzech pokol, Wa 
ze 7 wą pokoje z przedpokojem i kuchnią stołowego pokoju dębowe, otomany, lam- 
rezes E. Herbst. | DI Miere a BAŁ do wynajęcia, py. łóżka z siatkami i niklem. Tamże 

za 
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217—2.—1 rubli. Szkolna nr. 6 m. 3. 301-2p2 
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Towarzystwa Wzajemnego Kredytu. Przemysłowców Łódzkich 


Stan rachunków na dzień 28 lutego 1905 r. 


Stan czynny. 
» “ 124388 


Gotowizna w kasie 3 K 10 
Rachunek warunk. w Banku Państwa i, 97054 93 
Specyalne r-ki bież. pod zast. papier. publ. 175386 38 
Skup weksli conajmniej z 2 podpisami 

a) weksle na Łódź 3392786 39 

b) weksle na inne miejscowości 555022 12 

c) weksle redysk. w Banku Państwa 77424 11 4025232 62 
Weksle do inkasa ; s 11300 62 
Pożyczki pod zastaw papierów publ. 4362 49 
Korespondenci „Nostro“ 

a) sumy do rozporządz. T-wa 423347 61 

b) weksle u korespondentów 222808 52 
Korespondenci „Loro“ 

sumy do rozporządz. T-wa 208983 31 855139 44 
Papiery publiczne Towarzystwa T 867235 60 
Papiery publiczne kapitału zapasowego 155916 98 
Nieruchomości 61720 — 
Ruchomości 7340 09 
Weksle protestowane 36267 70 
Sumy przechodnie 119638 66 
Koszty handlowe 10704 95 


6051633 56 
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Stan bierny. 


10% udziały członków 1256400 — 
Kapitały na lokacyi 
a) od członków 901210 72 
b) od osób postronnych 3126350 74 4027561 46 
Kapitał zapasowy 179483 56. 
Korespondenci: 
Sumy do rozporz. koresp. „Nostro“ 10807 94 
Sumy do rozporz. koresp. „Loro“ 140015 94 150823 88- 
Różni kredytorzy 30374 52 
Redyskonto w Banku Państwa 77424 11 
Procenty 92696 20 
Kasa przezorn'ści urzędników T-wa 46957 41 
Sumy przechodnie 93431 59 
Zysk za rok 1904 106179 56 
0,216 podatek od spec. r ków bież. 61 
5/7 podatek skarb. od r-kow bież. 66 
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M 2872 Obwieszczenie. 


DYRKEKCY 


Towarzystwa Dretytowsgo miasta badz 


W zastosowaniu się do $ 22 Ustawy, podaje do powszechnej wiado- 
mości, że zażądane zostały pożyczki na nieruchomości: 

1) pod Me 752 przy ulicy Piotrkowskiej, 
pierwotna rb. 23.000; 

2) pod X 54D przy ulicach Pańskiej i Zawadzkiej, przez Zofię M - 
lińską, pierwotna rb. 32,000. 


Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych pożyczek stowa- 
rzyszeni zechcą przedstawić Dyrekcyi w przeciągu dni 14 od daty wydru- 
kowania niniejszego obwieszczenia, 

Prezes Rzecz. Rad. St E Herbst 
Dyrektor Biura L Gajewicz 
Łódź, dnia 26 lutego (11 marca) 1905 r. 


przez Matyldę Pfennig, 


266—1 


Loli Czeladzie | OZWACZK 


do robót okryć damskich mogą dostać stałe za- 


jęcie u Emila Sehmechla 
Piotrkowska 98. 
842 


| Łódź, 


M. SPRZĄCZKOWSKI: wożżśżee s 


róg Dzielnej 
Hurtowy i detaliczny 


oraz skłąd herbaty firm 


Piotr dB er IoD woy Ë 
-ei Bá. i CO. POPOY 


poleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hiszpań- 
skie, Włoskie—, Vermouth" tudzież keniaki kuracyjne, oraz rumy i lik.e- 
ry krajowe i zagraniczne. 
Wina Krymskie: biaie i czerwone od 40 kop. do 1 rabla za butelkę. Mio- 
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb: za butelkę. 


Kawior astrachański 


gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakros kolonialny i deli- 
katesów wchodzące. Cukier po corach stałych fabrycznych. 


171—r—280 


T 
W tłoczni „Rozwoju,“ Przejazd 8 8. 


| ZARZĄD TOWARZYSTWA WZAJEMNEGO KRE- 


| 


ĄcaBojleHo Lleasypow, Pop. Joass, 23 Pespara 1905 r. 


DYTU ŁÓDZK. KUPCÓW i PRZEMYSŁOWCÓW 


zawiadamia, że wkłady członków i zapisy przyjmuje codziennie od godzi- 
ny 3—6 pop. (prócz świąt) w tymczasowym lokalu: 


Benedykta 87, parter. ,., . 


Lupelna Wyprzedaż. 


ZARZĄD 


Sali Lieytacyjnej, 


Ui. Dzielna Mè 25, 
podaje do wiadomości, że z powodu likwidacyi sprzedaje 

Meble, Maszyny do szycia, Perfumeryę, naczy”* 
nia kuchenne i różne inne przedmioty po nader 
nizkiej cenie. 

Osoby, które powierzyły towar w komis, zechcą takowy w ciągi 
14 dni za zwrotem kwitów i zapłaceniem składowego odebrać, w prze” 
ciwnym razie towar zostanie sprzedany przez licytacyę. 250—6—% 


Choroby weneryczne, 
moczoplciowe i skórna 
Dr. St. LEWKOWICZ 


Zachodnia Aż 33 
(obok lombardu akcyjnego). 
Dla Panów od 8—11 r. i od 6—8, dla 
dam od g. 5—6. 0-126 ; 
W niedziele i święta od 9—12 i od 3—6. | 
| 


Dr. 1. Krukowski 


Choroby wewnętrzne i dziecięce 
Przyjmuje rano od 10-ej —11-ej 
i od 4—5'/, po poł. 


50 koni. 
1905 r. marca 14 (27) od gódziny 12 
w południe w gabernii lubelskiej, pos ie* 
ciè nowo-aleksandryjskim, pod Opolem 


daż koni, przez licytacyę, ze stąd Wła” 
dysława Kleniewskiego, bez podstawienie 
i cofnięcia, poczynając Od cen za faro 
wanych przez kupując ch. Sprzedane 207 
staną 4 klacze i 1 ogier pełnej krwi at 
gielskiej, 25 klaczy, 1 wnę'er i 19 valn 
chów, przeważnie, polsko arabsko angie 
skich, w tem 28 sztuk 4-letnich. 
Szczegółowy spis koni wysyła się 1% 
żądanie. Poczta i telegraf Opole. Najblióć 
sza stacra drogi żelaznej Nadwiślańskie? 
Nowo Aleksandrya (Puławy) lub Nali 
czów. 243—5 


NAUCZYCIELKA 


i jeja" 
i i ą | z gimnazyalnym patentem udzie 
BRA z niew | lekcyj w domach prywatnych i 


pensyach. Wiadomość w adm. KE 


LJ a s zwoju: aTa 
D-r Feliks Okusiewicz | | 
Choroby skórna i weneryczne | =T 

Andrzeja M 13. | | 


zzz 


Przyjmuję nadrabianie pończoch. 
Mikałajawska 59 m. 56, 2 piętra. 


Przyjmuje: 12—1'/, pop. i 6—8 wieczorem, | 
panie 5 6 popołu. 507-d141 


W uledziele | święta od godz. 10—1 pop. 


Redaktor i wydawca W. 


w Niezdowie, odbędzie się ćoroczna sprze” = 


"puma 


